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Przegląd polityczny. 


Lwów 5 sierpnia. 

Wczoraj wsiadł cesarz Wilhelm w Kilonii 
na swój jacht „Hohenzollern“ i wyruszył w dro- 
gę do Petersburga. Podróż tę odbywa władzca 
Niemiec z wielką okazałością i przedstawi Ro- 
syanom w zatoce kronsztadzkiej potęgę morską 
Niemiec na morzu Bałtyckiem. Jachtowi cesar- 
skiemu towarzyszy bowiem kilkanaście wspa- 
niałych pancerników z załogą 4.500 ludzi. Cała 
prasa rosyjska przypisuje tym odwiedzinom 
bardzo doniosłe znaczenie z tego powodu, iż 
wpłyną one, zdaniem dzienników rosyjskich, 
na rychłe i szczęśliwe zakończenie rokowań 
pokojowych w Konstantynopolu. Zapatrując się 
jednak na tę wizytę wyłącznie z tego stanowi- 
ska, zapomina prasa rosyjska o tem, że jeszcze 
inne, nierównie większe znaczenie mają te od- 
wiedziny. Będą one bowiem poniekąd uzupeł- 
nieniem wiosennej podróży Cesarza Franciszka 
Józefa do Petersburga. Podróż owa monarchy 
austryackiego zmieniła do pewnego stopnia 
wzajemny stosunek mocarstw. To nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Sojusz austryacko- 
niemiecki, z którego wytworzyło się później 
trójprzymierze, powstał początkowo głównie 
celem uchronienia Austryi lub Niemiec od mo- 
żliwego napadu Rosyt. Zarówno Austrya jak 
Niemcy były wówczas w naprężonych stosun 
kach z Rosyą, stąd teź mogło wytworzyć się 
mylne mniemanie, że sojusz ten, wzmocniony 
w dalszym ciągu przez przystąpienie doń 
Włoch, zagraża pokojowi europejskiemu, pod- 
czas gdy w istocie był on jego najsilniejszą 
podporą. Zwłaszcza opinia publiczna w Rosyi 
nie dowierzała trójprzymierzu, a także w nie- 
których państwach Europy powszechnem było 
mniemanie, że prędzej czy później musi przyjść 
do wybuchu, gdyż interesa Austryi i Rosyi 
na Wschodzie żadną miarą nie dadzą się po- 
godzić. 

Rezultat podróży Cesarza Franciszka Jó- 
zefa wprawił wszystkich w zdumienie. Poka- 
zało się naraz, że dawni antagoniści przecież 
mogli się porozumieć w tej kwestyi, która 
zawsze ich dzieliła. Austrya i Rosya w zupeł- 
nej zgodzie zabrały głos w kwestyi wscho- 
dniej, a słynne depesze hr. Gołuchowskiego i 
hr. Murawiewa przekonały polityków bałkań- 
skich. że nie mają co liczyć więcej na rywali- 
zacyę Austryi i Rosyi na Wschodzie. Jak po- 
przednio powstanie trójprzymierza, tak i teraz 
ten ścisły stosunek, który wytworzył się mię- 
dzy Austryą a Rosyą, całkiem mylnie tłuma- 
czono sobie w Paryżu. Prasa tamtejsza powita- 
ła podróż Cesarza Franciszka Józefa jako za- 
powiedź nowej ery i przepowiadała zupełny 
upadek trójprzymierza a powstanie sojuszu fran- 
cusko-rosyjsko-austryackiego. Zapalni, jak zwy- 
kle, Francuzi chwytali się byle jakiego pozo- 
ru, aby dojść do upragnionej konkluzyi, że 
stosunek między Niemcami a Rosyą jest na- 
prężony, że cesarstwo niemieckie jest już pra- 
wie odosobnione, a trójprzymierze faktycznie 
już jakby nie istuiało. n f 

Wszystkie te mrzonki rozwieje podróż 
obecna cesarza Wilhelma. Trójprzymierze nie 
przeszkadza bynajmniej dobrym stosunkom mię- 
dzy Niemcami a Rosyą. Marzyciele francuscy 
w takim razie mogliby się łudzić pod tym 
względem, gdyby podróż cesarza Wilhelma do 
Rosyi przypadła na czas, gdy istniał jeszcze 
naprężony stosunek między Austryą a Rosyą, 
w dzisiejszych jednak stosunkach muszą po- 
grzebać swoje nadzieje, zobaczą bowiem, że i 
trójprzymierze stoi nadal silnie i każdy z jego 
uczestników stoi na przyjacielskiej stopie z Ro- 
syą. Dla tego też podróż obecna cesarza nie- 
miekiego zrównoważy zupełnie następną wizy- 
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Podczas tej rozmowy przejechano przez 
most, rzucony ponad strumykiem, ujętym mię- 
dzy dwa rzędy sztucznych skał, które przy 
zjeździe z mostu tworzyły załom z rodzajem 
dość giębokiej groty, gdzie można się było 
schronić w czasie upału lub deszczu. Z mostu 
ta grota nie była widzialną, więe też Adryan 
z Bernardem, znalazłszy się wprost wejścia do 
niej, spostrzegli dopiero jej wnętrze i znajdu- 
jące się tam poważne zgromadzenie. Na wypla- 
tanym fotelu ogrodowym siedziała panienka, 
szczupła, średniego wzrostu, rumiana blondy- 
neczka o niebieskich oczach i spojrzeniu Mi- 
gnony, a może pół tuzina wiejskich dziewczą- 
tek z najwyższem zajęciem słuchało tego, co 
do nich mówiła. sę, 

Adryan zatrzymał konie 1 zwrócił się do 
niej z odkrytą głową, ale nie wysiadłszy z ka- 


bryoletu. panno Ludwiko! Po- 


— Dzień dobry pani, no, : 
wracamy od matki pani, której przedstawiłem 


mego przyjaciela, pana de Louarn, a teraz po- 
swoli dk że go tj przedstawię Z kolei. 
Ludwika Montgodefroy, nie podnosząc się 
z fotelu, odpowiedziała na ukłon Bernarda 
wdzięcznem skinieniem głowy, 7© spokojem, 
lecz bez najmniejszego zakłopotania, dając TO- 
wnocześnie znak dziewczątkom, aby stały spo- 
kojnie przy obcych. Wszystko to nie miało by- 
najmniej cechy podlotka i nie zgadzało się 
z ojeowskim prawie tonem, jakim Adryan za- 
JEZ: >. 
Pani ma dzisiaj rekreacyę ?- 
— Tak, panie, jeśli to jest rekreacyą, gdy 
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tę prezydenta republiki francuskiej. Choćby go 
Rosyanie nie wiedzieć jak entuzyastycznie 
przyjmowali, w Berlinie nikt się tem nie zanie- 
pokoi, bo wszyscy wiedzą, że dopóki Rosya żyje 
w przyjaźni z trójprzymierzem, trzymać będzie 
Francyę na wodzy i ostudzać jej zapędy 
od wetowe. 


Od wielu lat jest Tyrol widownią zacię- 
tych sporów narodowościowych. Mieszkańcy 
włoskiej części tej prowincyi. t. j. okręgu try- 
denckiego, nie zadawalają się tą autonomią, 
jaką dziś posiadają, lecz dążą do zupełnego o- 
derwania się od niemieckiej części Tyrolu. 
Dotychczas stawiali posłowie włoscy żądanie, 
aby z włoskiej części Tyrolu utworzono samoi« 
stny okręg administracyjny z własnym sejmem 
i własnym rządem krajowym z siedzibą w 
Trydencie i aby przeprzeć te swoje żądania, 
chwytają się od kilku lat już polityki absty- 
nencyjnej, t. j. nie brania udziału w obradach 
sejmowych. Trwa to już dosyć długo, nie 
ma atoli szans, by Żądanie "łochów mogło 
być urzeczywistnione.. Przed kilku tygodniami 
reprezentanci ludności włoskiej odbyli naradę i 
postanowili zredukować nieco swoje żądania. Wy- 
pracowali więc i przódłożyli prezydentowi ga- 
binetu hr. Badeniemu projekt zmiany autono- 
mii Tyrolu. Wedle tego projektu jednolitość 
Tyrolu zostaje w teoryi utrzymana, a mimo to 
Włosi dostaliby wszystko, czego żądają Sejm 
tyrolski ma bowiem być jeden i jak dotąd, tak 
i nadal rezydować ma w Insbruku, wszelako 
projektodawcy dzielą go na dwie kurye: nie- 
miecką i włoską. Każda z tych kuryi zała- 
twiać ma sprawy odnoszące się do swojej czę- 
ści kraju, nakładać może dodatki krajowe i 
uchwalłać potrzebne ustawy. Ustawa krajowa, 
uchwalona przez każdą z tych kuryi, może 
uzyskać sankcyę cesarską, jeżeli druga kurya 
na to się zgodzi. W rózie sporu o to, czy Ja- 
kaś sprawa należy do zakresu działania kuryi 
niemieckiej czy też włoskiej, decydować ma 
rada przyboczna, złożona z reprezentantów obu 
kuryi, a jeżeli ona nie może się zgodzić, 
WÓWCZAS rozstrzyga trybunał państwowy. 
Wreszcie proponowali posłowie włoscy, aby 
Wydział krajowy podzielono na dwie sekcye: 
niemiecka ma mieć swą siedzibę w Insbruku, 
a włoska w Trydencie. 

Otóż tymi duiami zapadła decyzya rządu 
w tej sprawie. Rząd odrzucił w całości 
propozycyę posłów włoskich, a namiestnik Ty- 
rolu hr. Merveldt z polecenia prezesa gabinetu 
zaprosił do siebie tych posłów i odczytał im 
deklaracyę wyjaśniającą powody, dla których 
rząd powziął odmowną decyzyę. Przedewszy- 
sticiem opiera się rząd na tem stanowisku, że jedno- 
litość prowincyi tyrolskiej musi być bezwarun- 
kowo utrzymana, gdyż dzielenie wedle narodo- 
wych granic takich terytoryów, które się wy- 
tworzyły historycznie, jak królestwa i kraje 
stanowiące monarchią austryacką, mogłoby 
także po za granicami Tyrolu wywołać na- 
stępstwa, za które rząd nie mógłby przyjąć 
odpowiedzialności. 

Ten motyw stawia rząd na pierwszem 
miejscu i rzeczywiście jest on najwazniejszym. 
Podział Tyrolu na dwie odrębne prowincye, 
czy też dwa odrębne okręgi administracyjne, 
co ostatecznie na jedno wyjdzie, byłby niebez- 
piecznym preeedensem, bo zachęciłby także 
ludność innych prowincyi do stąwiania podo- 
bnych żądań. W pierwszym rzędzie wchodzą 
tu w rachubę Czechy. Niemcy czescy niczego 
tak gorąco nie pragną, jak utworzenia t. z. 
zamkniętych terytoryów językowych w Cze- 
chach, co chociaż w mowie brzini dosyć nie- 
wiùnie, w rzeczywistości byłoby podziałem 
Czech na dwie prowincye. Udyby Włochom 
przyznano to, czego oni w swym projekcie żą- 


się pracuje z drugimi — odpowiedziała, a głos 
jej spokojny miał brzmienie głębokie. 
— Czy można zapytać, co ım pani wykłada? 
— Katechizm. 


— To przedmiot wcale nie trudny, 

— Tak pan sądzisz? Moje uczennice inaczej 
jednak myślą, i inni, dojrzalsi ludzie, rownież 
nie są tego zdania. 

— Nie chcę dłużej przeszkadzać pani; zre- 
Sztą zobaczymy się w niedzielę. Pani Montgo- 
defroy mię zaprosiła. 

W niebieskich oczach mignęło jakieś śwla- 
tełko nieokreślonej natury, kabryolet potoczy 
się dalej, a mloda nauczycielka powróciła ao 
swego zadania. Ale była teraz roztargniona i 
niejeden gruby błąd w odpowiedziach uczennic 
uszedł jej uwagi. 

— Jakaż to miluchna panienka! — mówił 
tymczasem Bernard do przyjaciela. — Ile ona 
może mieć lat? 

— Nie umiem ci powiedzieć — rzekł Adryan. 

— Przez kilka lat miała czternaście, ale wi- 
dzę, że nareszcie zdecydowano się dac jej dłu- 
gą suknię... Przy takiej matce, jak pani Marta, 
nie wiem, czy ona dojdzie do lat ośmnastu 
w bieżącym wieku. 
= — Ty jej nie pomagasz do tego — rzekł, 
śmiejąc się, de Louarn — traktujesz ją, jak 
pensyonarkę. 
. — Cóż chcesz? ona ma jeszcze nauczycielkę 
1 wyprawiają ją regularnie o pół do dziesiątej 
z salonu, pod pozorem, że dzisiejsze rozmowy 
nie są dla dzieci, 

— Biedna! 
szczęśliwą, 

_ — Gdy się przypatrzysz młodym dziewczę- 
tom w Paryżu, mój kochany, to porachujesz 
na palcach takie, któreby się zdawały „bardzo 
szczęśliwemi*. To też w moich oczach świat 
czarno się przedstawia. 

! niech ci się nie zdaje, że na pro- 


nie wygląda wcale, aby była 
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dają, nie byłoby tem samem podstawy do od- | 


rzucania propozycyi niemieckiej. I w naszym 


kraju przyjęcie propozycyi włoskiej zaostrzyło- | 
ośmieliło | 


by apetyt ruskich separatystów i 


MASŁOWSKI. 


Zachód 


n ŁU 


Dalej urzędnik banku, zastępca generalne- 


go sekretarza. Prangner, wpadł na myśl, że za- 
pewnie importerzy złota otrzymywali przesyłki 
niżej zabezpieczone w razie zaginięcia podczas 


ich do stawiania żądań niemożliwych do speł- | transportu i żestąd wynikła niższa suma w wy- 


nienia, podziału Guzlicyi wzdłuż Sanu. Jakby to 
zawichrzyło nasze i tak nie bardzo idealne 
stosunki, pojmie każdy. Stanowcze zatem od- 
rzucenie żądań włoskich przez rząd jest aktem 
ze wszech miar zgochwały godnym. Inne mo- 
tywa, które wpłynęży na decyzyę rządu są na- 
tury bardziej praktycznej. I tak zwrócił hr. 
Badeni uwagę reprezentantów włoskich na to, 
że w czasach takich jak obecne, w -których 
tak wielkie wymagania stawia się do państwa 
i do krajów, odłączenie tak mał*go okręgu jak 
włoska część Tyrolu, bogatsza w potrzeby ani- 
żeli w środki finansowe, szkodę tylko przynio- 
słoby .jej Mieszkańcom, gdyż włoski Tyrol, 
zdany na własne siły, nie mógłby na polu eko- 
komicznem dotrzymać kroku  zosobniejszej 
części niemieckiej, 

Wreszcie wskazał hr. Badeni także i na 
to, że w razie przyjęcia projektu autonomistów 
włoskich Sejm tyrolski stałby się tylko pozor- 
ną instytucyą nie mającą właściwie żadnego 
znaczenia. Zastrzeżenie, że sankcya ustaw 
uchwalonych przez jedną kuryę zależna jest 
od zezwolenia drugiej, właściwia nio nie zna- 
czy. Zezwolenie to byłoby ezczą formalnością, 
dla czegożby by bowiem np. kurya niemiecka 
miała nie zezwolić na sankcyę ustawy, która 
obowiązywać bedzie tylko we włoskiej części 
Tyrolu i której koszta poniosą w całości mie- 
szkańcy tej włoskiej części. To, że Sejm obra- 
dować ma w Insbruku, także nie zapobiegłoby 
podziałowi kraju, bo już po bardzo krótkim 
czasie pokazałoby się, że wprost niepodobień- 
stwem jest, ażeby włoska kurya sejmowa fun- 
kcyonowała w Insbruku, zaś włoska sekcya 
Wydziału krajowego z całym aparatem urzę- 
dniczym w Trydencie. W rezultacie więc jedno- 
lity sejm  tyrolski już po „kilku latach  stałby 
się tylko wspomnieniem historycznem. 


Listy ekonomiczne, 
Wiedeń, 31 lipca. 
Omyłka statystyczna i próby jej rozwiązania. — 
Nowe ustępstwo dla Węgier. — Podatek cukrowy 
i konsumenci. 

Od kilku gui dosć ciekawa kwestya zaj- 
mywała umysły różnych finansistów i statysty- 
kow. Oto półroczny wykaz banku austro-wę- 
gierskiego stwierdzał powiększenie zasobów 
złota w piwnieach bankowyeh za pierwszych 
6 miesięcy 1897 o jakich 59,000.000 złr., pod- 
czas gdy wykaz statystyki urzędowej dowozu 
i wywozu zaznaczał za pierwsze półrocze 1897 
import złota 43.720,000 a eksport 8.460,000 złr., 
a więc nadwyżkę iraporiu sięgającą tylko 
35,3820.000. 

Skąd bank wziął tyle ziota? Z porówna- 
nia cyfry 59,000.000 z aytrą 36,820.000 wypa- 
da, że bank 24,000 000 złota więcej nabył, niż 
wpłynęło do monarchii. Kwestya teraz znala- 
zła najprosisze swe wyjaśnienie w tem, że 
urząd statystyczny Odkrył omyłkę w oblicza- 
niu wartosci złota dowiezionego w sztabach 
i że ostatecznie okazała się nadwyżka importu 
nad eksport ziota w kwoue 55,58u.000 zir. Ale 
ciekawe są tłómączenia, które wyczytaliśmy 
przed tem ostatscznem rozwiązaniem zagadki. 
W pierwszym rzędzie przypuszczano, że 2ainistro- 
wie obu rządów Oduawaii zapewnie bankom 
prywatnym złoto a banki te odsprzedawały je 
bankowi austro-węgierskiemu. Ta fantazya ja- 
kiegoś pomysłowego finansisty nie mogła zna- 
lesċ wiary, bo mkt nie rozumiaa, dlaczego rzą- 
dy wprost bankowi nie oddawały złota. Że 
mu zaś wprost g0 Nie dały, było znanem. 


wineyi inaczej się dzieje. Moja siostra, naprzy- 
kiad, tak zawsze Wygląda, jakby jej nie wiem 
co ciężyło na sercu. 

— Czy uwierzysz, że 1 ja bardzo mało znam 
twoją siostrę — rzeki Adryan. — Poznałem ją, 
gdy byia malą dziewczynką, a ja wyrosukien... 
1 na tem skonczyła się nasza znajomość. Jak 
wiesz, nasze fabryki w Uouerons iezały o dzie- 
sięć mil drogi od Waszego dworu w Bout-du- 
Bois, a me było tam wtedy kolei. 

— Przepędzahśmy zawsze zimę w Nanies, 
mogłes do nas przyjechac. 

— Przepraszam! wasz ród sięga wojen krzy- 
żowych, a mój dziad był piutnerzem w arse- 
nale w Lorient; Ja zas main szacunek dla hie- 
rarchii rodowej. 

— A to zabawne!.. Ale teraz nie jesteśmy 
w Breranu 1 wkrótce pewno spotkasz się z morm 
ojcem 1 moją siosirą. Biedna Antonina! tak- 
bym rad, aby się trochę rozerwała.. Ale po- 
wiedzno, wszukże ta m4oda osoba, którąśiny 
spotkal, to jedynaczka ? 

— A jakze? Będzie ona kiedyś bogatą, gdyż 


oprócz ualionów ojcowskich, czeka ją Jeszcze 


majątek wuja jej matki, pana de Viilegarde, 
ktory pozostał kawalerem. 

— Szczęśliwcze ! — zawołał Fernand pół żar- 
tem, ale wraz zamilkł i pogrążył się w głębo- 
kiem zamyśleniu 


ROZDZIAŁ III. 


Gdy w następną niedzielę Adryan La 
Houssaye wszedi do hali w Sainv-Urbaun, pier- 
wszym, kogo tam napotkał, był Fernand de 
Louarn. 

— Cóż to? — zapytał, znalazłszy się z nim 
nieco na uboczu. — Aualazłes czas, jak widzę. 
Wdzięki pani Marty zrobiry swoje. 

— Nie naigrawa] Się ze swojej ofiary! — 
odpari młodzieniec. — Wiem teraz wszystko i 
nie dziwię się, że popadłeś w nieiaskę, Okrut- 


kazach statystycznych. W rzeczy samej prak- 
tykuje się czasem przy przesyłkach towarów 
metodę niższego oznaczania wartości, ale jest 
to chyba sposób zbyt niebezpieczny przy prze- 
syłkach złota. Wreszcie domyślono się, że 
rządy oba przygotowawszy dla kuponów renty 
za wiele złota w r. 1896, puściły kruszec w o- 
bieg w pierwszej połowie roku. 

A więc rządy o 24000.000 więcej pray- 
gotować miały złota, niż potrzebowały, a po- 
tem złoto to na łaskę bankierów prywatnych 
puścić miały w świat!? W sądach tych wszyst- 
kich okazuje się cała nieudolność rozstrzygania 
najdrobniejszej zawiłości, jeśli dotyczy ona — 
złota. Dla niektórych ekonomistów złoto jest 
czemś tak wyjątkowo — cennem, że wobec te- 
go kruszcu wszelką ustaje logika, wszelkie 
zrozumienie najpierwszych zasad interesu. Mo- 
żliwem się im wydaje, że rządy po 20 i więcej 
milionów za wiele skupują, byle nie narazić 
się na brak 2—3 milionów w danej chwili — 
(choć przecież procent 1—2 miesięczny od 20 
milionów jest tak wielki, że każdy bankier ob- 
jąłby za "|, tego procentu gwarancyę za wypła- 
tę rządu); możliwemi się im wydają transakcye 
rządowe z prywatnymi bankami, - które menni- 
cy daleko wyższą płacą należytość za wybija- 
nie złota, niż bank austro-węgierski, — możli- 


wem wydaje się tym komentatorom wszystko... ' 


Szkoda, że nie wytłómaczono, z jakiemi 
bankami układał się rząd węgierski a z jakie- 
mi austryacki. Mamy bowiem grupę budape- 
szteńską (mocno — co prawda -— zawisłą od 
Wiednia) i grupę wiedeńską, mamy kredyt 
specyficznie austryacki i specyficznie węgier- 
ski; emulacya między potentatami finansowymi 
z tej i tamtej strony Litawy ustać nie chce. 

A ministrowis węgierscy wszystko robią, 
aby różnice złagodzić. Przedewszystkiem Wę- 
grzy usiłują jak najwięcej pożyczyć sobie w Au- 
stryi, nie w drodze subskrypcyi, do której do- 
puszcza się nieraz chętniej bankierów niemie- 
ckich, niż austryackich, ale prostem sprzeda- 
waniem papierów na targu austryackim. Do- 
skonały to środek zbliżenia obu państw. Wie- 
rzyciel zawsze życzy diużnikowi jak najlspsze- 
go zdrowia! Najnowszym środkiem ułatwienia 
zbytu rent węgierskich w Austryi ma być wy- 
walczenie dla mich wolności od podatku ren- 
towego (2%). W zamian za to zobowiążą się 
Węgry na renty austryackie nie nakłądać tak- 
że podatku. f 

Teoretycznie zachowuje się więc wszelkie 
pozory równych praw dla poddanych obu 
państw. W praktyce jednak wygląda to cał- 
kiem inaczej. Do Węgier austryacka renta 
bardzo mało chyba wędruje, w Austryi nato- 
miast znaczne sumy lokuje się w papierach 
węgierskich, a niższy ich nieco kurs przy tem 
samem oprocentowaniu czyni je ulubionemi p- 
pierami lokacyjnemi dla małych kapitalistów, 
dla ludzi szukających odpowiednege umieszcze- 
nia swych oszczędności. Znowu więc Austrya 
coś dać by miała, za co kompensaty nie otrzy- 
ma. Z wyższego stanowiska polityki nierozer- 
walnego związku obu państw tómaczyć można 
wszystko, ale o to stanowisko w Węgrzech 
mało bardzo dbają. 

Niesnaski w parlamencie, które i w Bu- 
dapeszcie są na porządku dziennym i to byle 
o co, wiążą węgierskiemu rządow) ręce nawet 
tam, gdzie on sam uznaje słuszność ustępstw 
wobec Austryi. Dzięki tym niesnaskom nie 
można było przedłużyć ustawy o wyższem opo- 
datkowamiu cukru (13 złr. zamiast 11 złr. za 
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(z 6 na 9 milionów). której moc obowiązująca 
kończy się z dniem dzisiejszym. Przemy 
cukrowi mimo to w cyrkularzach rozesłanye 
obowiązują handlarzy do sprzedawania cukru 
na zasadzie podatku 13 złr, „gdyż ustawa zo- 
stanie uchwaloną i podatek od 1 sierpnia 1897 
ściągany będzie“, A jeśli ustawy nie uchwali 
się? To konsumenci tymczasem niech płacą 
sobie 2 złr. więcej, handlarzom i fabrykantom 
to nic nie zaszkodzi ! 


Echa z wód. 
Karsibad, w lipcu. 

Kto po raz pierwszy gości w Karlsbadzia, 
ten nie może się oswoić z widokiem niezliczo- 
nego mnóstwa ludzi, jakich tu co dzień ogląda, 
a za każdym prawie razem innych. Podobno 
jednak w tym roku mniej jest  kuracyusz”, 
niż zazwyczaj. Z uderzeniem godziny szóstej 
z rana, na komendę muzyki, wyrusza do źródła 
olbrzymiej długości zastęp ludzi, mających kub- 
ki szklane przewieszone na rzemiennym pasku 
przez ramię. Najwięcej uczęszczany jest Mühl- 
brun, najmniej Sprudel. Do bardzo silnych 
i gorących zalicza się Felsenquelle, z któ- 
rego czerpiący kuracyusze krzywią się nie- 
miłosiernie i piją z głębokim namysłem, cho- 
dząc, stojąc, przysiadając, stękając. Ale to źró- 
dło nie ma wielkiego powodzenia, słabsi dosta- 
ją zawrotów głowy. 

Na kurliście, począwszy ol 20 czerwca, 
czytamy po Niemcach najwięcej nazwisk pol- 
skich (nb. z Warszawy) i amerykańskich. 

Wyróżniają się wśród tutejszej publiezno- 
ści dzieci angielskie — strojem, urodą i hała- 
śliwością. Te śliczne istotki nie sobie z nikogo 
i niczego nie robią, gwiżdżą, podskakują, za- 
czepiają ludzi i zwierzęta. Poubierane ślicznie, 
twarzyczki pucołowate, różowe i ładne. Starsze 
misses elegancko, ale nadzwyczaj skromnie pou- 
bierane, uzbrojone w laseczki, spacerują z po- 
wagą najchętniej dopiero 0 zmierzchu, gdy 
Karlsbad do snu się układa. Doktorzy, w liczbie 
przeszło stu, oblężeni przez pacyentów. Nie tak 
szczęśliwi są właściciele sklepów, stala samo- 
tni. Oglądających wystawy przesuwa się mnó- 
stwo, bo nie podobna oprzeć się chęci, takie 
piękności nagromadzono w oknach, ale oszczę- 
dność, czy też brak gotówki, wreszcie szalona 
Urożyzua zniechęcają do kupna. Jeden tylkc= 
sklep, zapewne z tandetą, gdzie większość 
przedmiotów sprzedają po guldenie, ma powo- 
dzenie. Amatorzy strawy duchowej uczęszczają 
do czytelni w kurhausie na piętrze, wygodnie 
urządzonej. Trzy sale, jedna przeznaczona dla 
palących, druga dla dam, środkowa, największa, 
ogólna, gdzie są pisma. Polskich tylko 4; ro- 
syjskich 7, niemieckich 43, szwedzkich 2, nor- 
weskich 2, rumuńskie 1, francuskich 8, angiel- 
skich 10, amerykańskich 3, holenderskie 1, 
włoskie 1, hiszpańskie 1, duńskie 1. W pokoju 
dla palących mieści się szafa z książkami, 
szczelnie zamknięta, na niej w górze złocony 
napis: Bibliothek Mickiewicz. Wożny ma do niej 
klucz, którym chętnie szafę otwiera, katalog 
pokazuje, stoi jak Cerber nad czytającym, 
wreszcie zniecierpliwiony niezdecydowaniem 
gościa, powierza mu z całem zaufaniem kata- 
log, szafę zamyka, odchodzi i zabiera klucz. A. 
więc zaufanie nie kompletne. Æ% katalogu do- 
wiaduję się, że w zamkniętej szafie mieści się 
158 tomów niemieckich dzieł, tłómaczonych z 
różnych autorów, pomiędzy innemi utwory: 
„Konrad Wallenrod“, „Pan Tadeusz“, „Dziady“, 
„Grażyna*, „Farys*, „Alpuhara*, „Marya“ Mal- 
czewskiego, „Lilla Weneda”, » powieści: Kra- 
Sienkiewicza, „Zwet 
Polen in Weimar 1829“ przez Bratranka; „Der 


centnar) i podwyższeniu premii wywozowych | Patriotismus in Polen“ przez Izydora hr. Dzie- 


niku !|.. nie chciałeś domyślić się w swoim 
czasie, że „Sąsiad“ mógl zostać czem więcej, 
niż sąsiadem. 

— U, to wiadoma bajka. Założę się, że by- 
|łeś w ciągu tego tygodnia u hrabiny de Cra- 
mans, która ją wymyśliła. Ona o każdym znaj- 
dzie coś do powiedzenia. Musiałeś od niej sły- 
szeć zapewne, że Montgodetroy opłaca rocznie 
pewien podatek anarchistom, żeby go nie wy- 
sądzili w powiewrze dynamitem. 

— Pierwsza bajka wydaje mi się bardziej 
wiarogodną, niż druga. To pewna tylko, że 
pan Monigodefroy jest bardzo miłym i go- 
seimnym ; zaprosi mię już na wszystkie polo- 
wania u siebie. | : 

— Winszuję ci, bo w jego iasach jest du- 
żo zwierzyny, ale strzeż się, aby gospodarz 
cię nie postrzelił , gdyż to mu się często 
trafia... Czy już wszystkim zostałeś przedsta- 
wiony ? Towarzystwo, zdaje mi się, jest w 
komplecie. zał 

— Brak tylko panny Ludwiki. 

— Ona przyjdzie wtedy dopiero, gdy bę- 
dziemy siadali do stołu. Jak znajdujesz Bo- 
massina, który nie odstępuje pani Marty ? 

— Myślę, że obecność podobnego indywiduum 
przynosi uj mę porządnemu domowi. 

— Szczęściem znajduje się tu człowiek zdol- 
ny go rehabilitować, patrz ten, który wchodzi 
z Ludwiką. Jesto markiz de Villegarde ; pyszny 
typ, mój typ właśnie, 

Uzname musiało być wzajemnem, gdyż 
markiz, spostrzegłszy Adryana , pośpieszył do 
niego i serdecznie uścisnął mu rękę. 

— Jestes przecie zawzięty odludku! Jakiż 
to wiatr przypędzii cię aż do Saint-Urbain ? 

— Ten wiatr zawsze mię tam skieruje, gdzie 
mogę spotkaó pana, panie markizie, Polesam 
też łaskawym względom pańskim puna Ber- 
narda de Louarn, który, jak ja pochodzi z 
Bretanii. 

— Panie poruczniku — rzekł markiz — miło 


mi jest poznać pana za pośrednictwem pana La 
Houssaye. Dobrze pan wybierasz swoich przy- 
jaciół ; nie wszyscy to umieją. 

„ Głos markiza, spokojny, lecz dobitny, nie 
przebrzmiewał nigdy niepostrzeżenie. Osoba je- 
go posiadała tę samą właściwość, lubo markiz 
ujmował raczej ludzi, zamiast im imponować. 
Wysoki wzrost i piękna budowa, twarz, noszą- 
ca wybitną cechę szlachetnego Z rŃ 
kontrast prawie zawsze korzystny białych wło- 
sów z gęstemi blond wąsami muszkietera, zło- 
żyły się w Ferrolu de Villegarde na śliczny 
typ prawdziwej francuskiej dystynkcyi, obok 
braku wszelkiej pychy i próżności. 

Panowie podali ramię paniom, obok któ- 
rych mieli zasiąść przy stole. Pani Marta zo- 
stuwiła dla siebie porucznika, który sam jeden 
obcym był w tem towarzystwie. Jej mąż miał 
zasiąść przy wiadomej pani de Cramans, posia- 
dającej niewielki majątek i ogromną złośli- 
wość. Nie cierpiała ona państwa Montgodefroy, 
nie gardziła jednak ich dobremi obiadamu, po- 
cieszając się przytem mocno problematyczną 
nadzieją, że jej córka, bardzo brzydka, spot- 
ka może w ich domu przeznaczonego sobie od 
losu małżonka. Panna de Cramans z nauczy- 
cielką Ludwiki i Thomassinem zajmowali jeden 
róg stołu. Naprzeciwko nich markiz z Adrya- 
nem i Ludwiką, zadowoleni, że się znaleźli 
razem, rozmawiali z ożywieniem, wyłącznie so- 
bą zajęci. 

Wśród reszty towarzystwa toczyła się o- 
gólna rozmowa, którą mroziła obecność Fer- 
nanda, zupełnie obcego w tem gronie. Na- 
wet Thomassin, nauczony ostrożności z woj- 
skowymi, gdyż kilka razy spotkała go nio- 
przyjemność z ich strony, mówił niewiele i 
bardzo oględnie, , będąc przytem zajęty prze- 
cieraniem binokli, które para z zupy ciągle 
pokrywała. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


EM 


2 PRZEGLĄD z dnia 6 sierpnia 1897. 
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nieodpowiednim kierunku lub przewróciwszy 
zaporę, uderzyć z tem straszniejszą siłą, im 
więcej się jej nagromadziło przed zaporą. 

Otóż okręt ten, który przez trzy dni już 
z kolei spełniał doskonale swe usługi i uchro- 
nił miejscowości leżące po za nim wzdłuż du- 
najowego kanału od powodzi, był pod komen- 
dą radzey budownictwa Wachtla. We wtorek 
około godziny jedenastej wydał on rozkaz 
wpuszczenia okrętu trochę głębiej. Rozkaz 
spelniono i w tej samej chwili buchnęły fale 
przez wierzch okrętu. Radzca Wachtl, widząc 
co się dzieje, stał przez chwilę jak skamienia- 
ły, patrząc z rozpaczą na rzekę. W tem rzucił 
nagle notatkę, którą trzymał w ręku, na zie- 
mię, przeskoczył przez poręcz okrętu i rzucił 
się w spienione bałwany. 

Straszny krzyk zgromadzonego na brze- 
gach tłumu był odpowiedzią na ten widok, 
Rzucono się tedy, aby nieszczęśliwego ratować 
i rozpoczęła się rozpaczliwa walka z falami o 
życie Wachtla. Podawano mu żerdzie, ale Wach- 
tel dopóki nie utracił przytomności, zdawał 
się odtrącać wszelką pomoc. Potzęto go chwy- 
tać hakami, ale co zaczepił się hak o jego 
ubranie, to odrywał się, i ciało nieszczęśliwego 
niknęło na nowo w wodzie. Pięć razy powtó- 
rzył się ten okropny widok. W końcu udało 
się pochwycić go mocniej i wyciągnąć na 
brzeg. Tam przywołano go do życia I odwie- 
ziono do domu, przygotowawszy wprzód rodzi- 
nę na to, eo się stało. 

Radzca Wachtel, 45-letni mężczyzna, peł- 
niący już od 10 lat służbę przy „szperszyfie*, 
skoczył prawdopodobnie w wodę w zamiarze 
samobójczym. Ujrzawszy pierwszy niespodzie- 
wany skutek swego rozkazu, przeraził się tem, 
że rozkaz wydał nieodpowiedni, a mając w my- 
śli okropne skutki jakie to może wywołać, 
skoczył zrozpaczony w wodę. Jak się póź: 
niej okazało, rozkaz był dobrym i radzca 
Wachtel zasłużył nim tylko na pochwałę, ale 
w pierwszej chwili niepewności strach przed 
odpowiedzialnością odebrał mu panowanie nad 


sobą. 
Lwów 5 sierpnia. 

Marszałek krajowy wyjechał do Krakowa na 
odbywający się dzisiaj ślub hrabianki Zofii Potockiej 
z hr. Zdzisławem Tarnowskim, synem marszałka, 

Sluby. W Krakowie odbył się wczoraj ślub 
panny Róży Potockiej z ks. Maciejem Radziwiłłem. 
(zas podaje taki opis tych zaślubin: „Imponujący 
szereg powozów wyruszył o godz. 1I rano od pa- 
łacu pod Baranami przez Grodzką ulicę, wioząc go- 
ści weselnych do katedry na Wawelu, gdzie nowo- 
żeńcom przed ołtarzem św. Stanisława pobłogosławił 
książę biskup krakowski ks. Puzyna, poczem od- 
prawił tamże mszę św. Po mszy św. przemówił 
arcypasterz od ołtarza, w głęboko pomyślanych sło- 
wach podnosząc wpływ i przykład, jaki od łat 50 
babka panny młodej hr. Adamowa Potocka i jej 
rodzina daje całej młodszej generacyi. — Nawa ka- 
tedry była ślicznie i wspaniale udekorowana krze- 
wami, makatami i gobelinami, przed kościołem długi 
namiot ubrany festonami i flagami prowadził od 
dziedzińca zamkowego do wejścia do kościoła. 
Drużbami byli ks. Stanisław Lubomirski i ks, Fran- 
ciszek Radziwiłł, drachnami panny Zofia hr. Po- 
tocka i Jadwiga ks. R dziwiłłówna. Kościół prze- 
pełniony był gośćmi weselnymi, między którymi 
najliczniej reprezentowane były rodziny: Potockich, 
Radziwiłłów, Tarnowskich, Siemieńskich, Czetwer- 
tyńskich, Branickich, Raczyńskich, Krasińskich, So- 
bańskich, Wodziekich, Brzozowskich, Grocholskich, 
Sierakowskich, Jaroszyńskich, Tyszkiewiczów, Lu- 
bormirskich, Nadto widzieliśmy tam ks. prałata 
Krzemieńskiego, hr. Esterhazego, Kazimierza i Leona 
hr. de Vaux, hr. Oppersdorfa, hr. Feliksa Czackie- 
go, hr. Strogonowa i t. d. Po skończonym obrzędzie 
odprowadzili pannę młodą od ołtarza hr, Andrzej 
Potocki i Albert Radziwiłł, p. młodego hr. Andrze- 
jowa Potocka i ks. Albertowa Radziwiłłowa. 

Całe grono weselne udało się następnie do pała- 
cu pod Baranami, gdzie babka panny młodej hr. Ada- 
mowa Potocka podejmowała zaproszonych śniada- 
niem. Do stołów zastawionych w czterech salach 
zasiadło półtorasta osób, między któremi bardzo li- 
czny zastęp pań i panien, błyszczących urodą i 
wspaniałemi tuałetami. Pierwszy toast wniósł hr. 
Roman Potocki na cześć pary nowożeńców. Nastę- 
pnie ks. Maciej Radziwiłł (ojciec) wnis? zdrowie 
rodziny Potockich; hr. Andrzej Potocki zdrowie ro- 
dziny Radziwiłłów; ks. Antoni Radziwiłł z Berlina 
zdrowie rodziny $ p. matki panny młodej, ks. Lu- 
bomirskich. W ręce hr. Aleksandrowej Branickiej 
toastował ma cześć Branickich ks. Stefan Lubomirski. 
Wreszcie hr. Andrzej Potocki w dłuższym i wymo- 
wnym toaście uczcił zasługi Księcia Biskupa kra- 
kowskiego i życzył mu długich lat zdrowia,” 

Tydzień temu, mianowicie w zeszły czwartek, 
odbył się w Paryżu w kościeleSgo Piotra ślub Zofii 
hrabianki Branickiej z Piotrem Strozzi księciem 
Forano. Obrzędu :aślubin dokonał O. Czorba, spo- 
krewniony z Braniekimi. Pannę młodą prowadził 
do ołtarza wuj jej, Jan ks. Sapieha; pana młodego 
matka, z domu księżniczka Centurione. — W orsza- 
ku ślubnym szli: Władysławowa hr. Branicka z hr. 
Strozzim, Jadwiga hr. Branicka z hr. Tornielli, 
ambasadorem włoskim; księżna  Strozzi-Bagnolo 
z baronem Mohrenheimem, baronowa Mohrenheimo- 
wa z Mikoł. hr. Potockim, Janowa księżna Radzi- 
willowa z hr. Guiecardinim, hrabina Tornielli 
z Władysławem hr. Branickim, Anna hr. Brani- 
cka z ks. Sapieha, hrabina Gralerando z hr. Sta- 
rzynskim. 

Sprawozdawca Figara tak opisuje toaletę pan- 
ny młodej: suknia z satyny koloru kości słoniowej, 
duża szarfa ze starych koronek nieocenionej war- 
tości, opasująca talię wpół i schodząca na dół aż 
na tren; stauik pokryty koronkami i ubrany kwie- 
ciem pomarańczy... Po ślubie udano się do pałacu 
Branickich na ulicy Lubeck, który był od dołu do 
góry udekorowany świeżymi kwiatami; tu miał 
miejsce lunch, w którym wzięło udział do stu osób. 
Państwo młodzi pojechali do Szwajcaryi przepędzić 
miodowy miesiąc nad brzegami jeziora czterech 
kantonów. 

Wyścig oficerski. Oficerowie 1 dywizyi 3 
pułku ułanów obrony krajowej urządzili dnia 28go 
lipca wyścig konny od koszar swych w Samborze 
do dworca kolejowego Dablany-Kranzberg. Prze- 
strzeń ta w linii powietrznej wynosi 14.5 km. Li- 
czne potoki, trzęsawiska stanowiły poważne prze- 
szkody, nie lieząc już wiełkiej w czasie wyścigu 


Zdarzył się jednak nieprzewidziany wypa- | ducha, rozpłakał się jak dziecko. Zdenerwowa- 
dek. Podczas przenoszenia balonu z miejsca | ny zaś był do tego stopnia, że dwa dni ani 
napełniania gazem na stałe miejsce wzłotu, | nie jadł, ani nie spał, zajmując się tylko ulo- 
gdzie były przyrządy do przytwierdzenia lin | kowaniem balonu. 
itp, musieli zawsze ludzie niosący balon prze- Według przybliżonego rachunku, balon 
prawiać go ponad przewodami telegraficznymi, | przebył w 5 godzinach przeszło 450 wiorst. 
które były na drodze. Działo się to już odda- |Gdyby po wzlocie z Kowna zawiał wiatr 
wna bez żadnego wypadku w ten sposób, że | wschodni, to balon przy takiej chyżości opadłby 
naiprzód połowę lin, na których uwiązany był |aż na morzu bałtyckiem. Nie obeszło się i bez 
balon, przerzucano poza przewody telegrafi- | przygód humorystycznych. Na wysokości 5500 
czne, ludzie ujmowali je wszystkie w ręce, po- | metrów od ziemi, ujrzał aeronauta, że w koszu 
czem ludzie pozostali po drugiej stronie prze- | nie jest osamotniony: towarzyszem jego podró- 
wodu znowu puszczali resztę lin, przechodzili |ży była zwykła mucha, która brzęczała nie- 
dalej i gdy już cały ów kłębek lin minął | spokojnie czując, że ją otacza jakaś inna, niż 
przeszkodę, ujmowali znowu swoja liny i odpro- | dotąd atmosfera. Brzęczenie jej rozlegało się 
wadzali dalej balon na miejsce wzlotu. Opera- | tak silnie, niby brzęczenie bąka. Kiedy w od- 
cya ta wymagała zawsze dużo siły, zręczności | daleniu pół wiorsty od ziemi aeronauta przela- 
i przytomności tak ludzi niosących balou jak |tywał ponad głowamj pracujących w polu lu- 
i wydającego z balonu rozkazy aeronauty. Tym | dzi, krzyknął do nich: „W której jestem gu- 
razem jednak zaniedbano potrzebnej ostrożno- | bernii?* — Na co zamiast odpowiedzi, usłyszał 
ści, ludzie stojący po drugiej stronie przewodu |idyotyczne pytanie: „A dokądże pan lecisz?“ 
nie zdołali w sam czas ująć wszystkich swoich a a a e 
lin, podczas gdy inni już resztę lin pu- Z izby sądowej 
šcili, i w ten sposób balon nie mając pod i à i 4 
sobą ciężaru zdolnego go przytrzymać, wyrwał „. _Brzeżany 4 sierpnia 
się i pomknął w powietrze z niesłychaną (Antysemici chodorowscy.) | 
chyżością. Chyżość wzłotu była taką, że w dwu Wyrok ogłoszono dziś o godzinie 11. 
minutach balon wzniósł się, na wysokość Piętnastu oskarżonych uwolniono; zasą- 
5500 metrów. Było to o 2 godz. po południu. | dzono: jednego na 5 miesięcy, siedmiu na 3, 

Położenie mieprzygotowanego na taki wy- |10 na 2 miesiące, 12 na sześć tygodni ciężkie- 
padek aeronauty, było rozpaczliwe. Gdyby to |go więzienia, jednego na 14 dni, 4 na trzy 
spotkało człowieka mniej przytomnego lub mniej | dni, Arbeita na dwa dni avesztu, Schora na 
obznajomionego z aeronautyką, byłby nicza- |dwa miesiące zwykłego więzienia. Trybunał 
wodnie zginął. Bo gdyby aeronauta ociągał się |w motywach przyjął prowokacyę „barabów *. 
z zatrzymaniem balonu, balon wzniósł by się | Obrońcy nie zgłosili zażalenia, by oszczędzić 
do takiej+wysokości, na którejby ciśnienie ga- | zasądzonym przedłużenia aresztu, w którym już 
zów z wewnątrz przewyższyło ciśnienie rozrze- | siedzą cztery miesiące. 
dzonego powiatrza i rozsadziło balon. Zanimby A A A A i 
to jednak nastąpiło, mogła aeronautę spotkać Paryż 4 sierpnia. 
śmierć inna, jeszcze rychlejsza: uduszenie się (Obraza sułtana ) p 
w rozrzedzonem powietrzu wskutek braku tle-| . Przed sądem policyjnym stawali tu wezo- 
nn. A śmierć ta zaglądała już w oczy. Nogi |raj redaktorzy wydawanego w Paryżu organu 
aeronauty marzły. Nie mając ze sobą termo- | młodotureckiego Mechweret, Achmed Riza i 
metru, Ocenił ou po subjektywnem uczuciu | Habdi Garen, jakoteż wydawca tego pisma 
temperaturę na 10 stopni niżej zera. W oka | Houilmon vod zarzutem obrazy sułtana, oskar- 
mgnieniu rozpoznał swoje położenie. Musiał |żeni przez turecką ambasadę. W piśmie owem 
koniecznie zatrzymać dalszy wzlot balonu, a | pomawiano sułtana o zamiłowanie w okru- 
w tym celu trzeba było otworzyć dosyć wyso- | cieństwach i lżono go za niedolężną gospodar- 
ko położoną klapę. Klapa była jednak zatkaną | kę państwową. | i A * 
gumowym pierścieniem, który przeszkadzał | W rozprawie przesłuchano wielu świad- 
uchodzeniu gazu przy wz'otach na linie. Ten |ków. Jednym z nich był Clemenceau, który 
pierścień stał się toraz jedną trudnością wię- | wygłosił formalną apologię młodotureckiego 
cej. Kapitan obawiał się, że będzie on tak sil- | ruchu. Przypomniał też przy tej sposobności, 
nie otaczał szyję klapy wessany niejako wsku- | iż pisma francuskie jeszcze dotkliwiej obrażały 
tek różnicy ciśnienia gazów, iż zdjęcie jego | sułtaua niż tureccy publicyści, którzy dla te- 
będzie niemożliwem. Uchwycił się trapezu zwi- | go tylko stoją przed kratkami, iż są poddanymi 
sającego z balonu, wzniósł się na nimiz wytę- | sułtana. . s : 
żeniem wszystkich sił szarpał linkę od owe- Zawezwany również w charakterze świad- 
go pierścienia. Na szczęście pierścień odskoczył, | ka Rochefort, bawi u wód i usprawiedliwił 
aeronauta szybko otworzył klapę i wypuścił |się, że przybyć nie może. Odeczytano jego o- 
część gazu z balonu. Razem z uchodzącym |świadczenie pisemne. Zeznaje, że był u niego 
gazem wyiało się z balonu trochę chłodnej | wysłannik sułtana, celem pozyskania Intran 
wody na głowę aeronauty. W ten sposób mi- | sigeant'a, Wysłannik oświadczył, że gdyby 
nęło główne niebezpieczeństwo. Balon począł | Rochefort zgodził się popierać sułtana, znaj- 
już odtąd lecieć tylko w kierunku poziomym, | dzie się w dobrem towarzystwie, Ño cesarza 
lecz naturalnie im więcej gazu uchodziło, tem | Wilhelma. Te 
bardziej opadał ku ziemi. Chodziło teraz tylko Oskarżonych zasądzono „na kary pienięż- 
o to, aby spadek balonu uczynić łagodnym i |ne w łącznej kwocie 100 franków. Uzasadnie- 
równomiernym W tym celu postanowił aero- |nie wyroku uznaje wysokie poczucie „honoru 
nauta od czasu do czasu wyrzucać instrumen: |u oskarżonych  młodotureckich publicystów, 
ty znajdujące się wewnątrz balonu, aby balon | których postępowanie dostatecznie usprawie- 
na chwilę podrywał się w górę i nie spadał | dliwia ogólne oburzenie za armeńskie rzezie. 
zbyt szybko. Publiczność przyjęła wyrok oklaskami i o- 

Rzucił okiem na cały balast, który miał | krzykami: „Niech żyje Francya — precz z suł- 
w koszu: były tylko dwa worki piasku, kilka | tanem !* 
instrumentów i ubranie które miał na sobie. 


Wszystko to musiało być wyrzuconem, a 
nawet niektóre części ubrania, jak buty, za- K OWO d zie. 
mierzał pozostać tylko w płóciennym mundu- 
rze (w kitlu) a to dla tego, aby mieszkańcy 


ści, odznacza się prawie uniżonością; napiwki 
zresztą każdy przyjmuje, nawet właściciele re- 
stauracyi. Uczciwość, obok drożyzny, niesły- 
chana: przedmioty zgubione odnależć można 
w Stadthausie, w urzędzie miejskim, gdzie 
zasiada burmistrz i jego pomocnik, obaj bar- 
dzo uprzejmi. 

Orkiestra przygrywa parę razy dziennie, 
w tym roku bardzo licha; kuracyusze narze- 
kają przytem na wybór utworów, przeważnie 
sentymentalnych, a więc niestosownych dla roz- 
strojonych nerwów, — bo trzeba wiedzieć, że 
tutejsze wody zgoła nie uspakajają, ale to 
działanie chwilowe ; dalsze następstwa podobno 
cudowne. 

Samo miasto jest kolosem murowanym, 
dającym schronienie dziesiątkom tysięcy ludzi 
(kilka szkółek miejskich i ludowych), każda 
piędź ziemi w olbrzymiej dolinie wyzyskana 
dla ich wygody lub pożytku, niektóre budynki 
imponujące wielkością i przepychem, np. nowe 
łazienki za hotelem Pupp'a. Na każdą z ota- 
czających gór, tworzących po nad domami nie- 
jako wyższe ich piętro, pokrytych lasem świer- 
kowym, są wygodne wejścia, a powietrze tam 
byłoby balsamiczne, gdyby nie wyziewy re- 
stauracyjne, napotykane co krok prawie. Niem- 
cy obawiają się snać śmierci głodowej i rozwi- 
nęli sztukę gastronomiczną do przesady. Ile bo- 
wiem kamieni na ulicach a kropel gorących 
w fontannie sprudlowej, tyleż jadłodajni w u- 
roczym Karlsbadzie. Trzeba iść bardzo daleko, 
ażeby uwolnić się od widoku kelnerów i ser- 
wet. Z gór widok na miasto niezrównany. 

Gdyby więc nie ciągłe powitania: Guten 
Morgen, guten Tag, guten Abend i gute Nacht, 
przyjmowane z konieczności nawet od niezna- 
jomych, prawdziwa „piła“ Karlsbadu, gdyby 
nie dym duszący z cygar, w których rozmiło- 
wani są Niemcy, byłoby tutaj rozkosznie. 

* 


* 


+ 
Szczawnica, 1 sierpnia. 

Od kilku dni mamy słotę. To też wszyscy 
otulają się w cieplejszą odzież i z niecierpli- 
wością wyczekują pogodnych dni. Bawimy się 
tu, jak tylko można najlepiej. Świetnie wypadł 
koncert chóru akademickiego z Krakowa, zaś 
po koncercie hasano ochoczo do białego świtu. 
Również dobrze się powiódł wieczór recyta- 
torski p. St. Konopki. 

Na górnej Szczawnicy potrzebaby konie- 
cznie jeszcze jednej restauracyi. Na Miedziuś 
bowiem jest daleko, a jedyna restauracyaw gór- 
nej Szczawiulcy straszliwie droga. Ani zarząd, 
ani gmina nie wgłądają w to, a przecież do 
Szczawnicy przyjeżdżają wyłącznie niemal lu- 
dzie chorzy, którym kuracya pochłania i tak 
znaczne sumy. Z tych samych powodów, przy- 
dałby się drugi zakład leczniczy, bo droga na 
Miedziuś jest dla mieszkańców górnej Śzcza- 
wnicy zbyt daleka, a zakład dr. Kołączkow- 
skiego, choć wykwintnie urządzony i wzorowo 
prowadzony, jednak z powodu swych cen nie 
dla wszystkich przystępny. Pożądanymi wre- 
szcie byliby chrześcijańscy rzeźnicy i piekarze, 
bo mięso i pieczywo żydowskie jost niekiedy 
nie do spożycia. 

* z * 
Zakopane 1 sierpnia 

Zasłociło się u nas na dobre. Od dwóch 
tygodni prawie nia było -dnia pogodnego- 
Wycieczki w góry należą już do przeszłości. 
Bo i po cóż się tam wybierać, chyba po wra- 
żenia zimnej kąpieli. A horoskopy na przy- 
szłość również nie wesołe. Nasi domorośli Fal- 
bowie — starzy górale, których przepowiednie 
meteorologiczne nie rzadko się sprawdzają, 
twierdzą, że wpierw jeszcze śnieg pokryje 
góry, zanim pogoda się ustali. 

Niepomyślnym tym warunkom atmosfe- 
rycznym zawdzięczają w tym roku powodzenie 
wszystkie koncerty i loterye. Akademicy kra- 
kowscy urządzili tu koncert, który udał się 
pod każdym względem wyśmienicie. Na kon- 
cercie, oraz na reunionie panował w sali tłok 
niesłychany — a Gustaw Fiszer, który wy- 
stąpił tu z swoimi niezrównanymi monologa- 
mı. miał również wysprzedaną salę. Prawdziwy 
entuzyazm wywołał tu swoim koncertem tenor 
opery prazkiej, p. Władysław Florjański. Tłu 
my publiczności wypełniającej po brzegi salę 
„dworca*, drżały zachwytem, oklaskom zaś nie 
było końca. 

Mamy tu zapowiedziane jeszcze koncerta 
Barcewicza i „Echa* lwowskiego. 

= * 


Do podanych wczoraj szczegółów dodaje- 
c rórot waldi ieli wo za ję. ŒJ: Że woda w Wiedniu i okolicy nie opadła, 
"mat" Radka USA E gdzie niegdzie ciągle jeszcze się wznosi. 
kieś CE a Bat. już zdarzało — i nie | W Praterze wody coraz więcej, gdyż dostaje 
POZ dłu A. 7, bal A się tam ona nietylko górą, ale i gdzieś i pod- 
e Miecza i RESAS PES BRA parazio] z„iemnemi drogami i w wielu miejscach wycho- 
WY, wiec. s sari ko: PY dzi dopiero z pod ziemi, zalewając niespodzie- 
PE: e T ZR jw sj A E x | wanie duże terytorya. W niektórych miejscach 
Bary wani CO brkan Moci ENa ua wytryskają formalne żródła z pomiedzy trotua- 
p ZR ELE ra o 6 s a rowych płyt kamiennych. W Nussdorfie i Al- 
BATYWAĆ kk ak o nama wo tern zdołano zapobiedz przerwaniu wałów 
metrów. Około godziny 6 wieczorem był emi, | ochronnych przez wpuszczenie w wodę ogrom- 


w oddaleniu już tylko „502 metrów od ziemi. nych worów z kamieniami i piaskiem. 
Chociaż szanse uratowania się trochę się zwię- U PRRRIArAWS WIZ A donosz 
kszyły, ale niebezpieczeństwo było jeszcze wciąż | , ada E DETA RE 
MAJOWE, Wa Ia; X > R a Eo zaEnaa N jak ERE, i. EB óczeżś 
balon, nie mając liny-puffera, mógł ze straszną ;% `. ze: bi ARE - 
siłą uderzyć y pm 0 cały Aego ciężar | ży Fa Toae : A, ga yie M T ig ch 
licząc w to ciężar samego aeronauty — wynosił T wy za ZONY CNPO = ra: © AO 
e . a nie zalała pól i zbóż, tam zżęte już i roz- 
Więcej niż, B ontn” Zorysntowangt yna w ton łoż olach zboża, od tygodnia przeszło 
łożeniu, aeronauta wylazł poza kosz ryzyku- ||, na p kocu A) ab przes 
e 7 SEO waciał 44 tki -zapląflhć okolo | zlewane bez gprzestanku deszczami, poczęły 
liny kotwicznaj i spuścił kotwicę, Ale zły jakiś gnić, Winnice R awa „AEÓEE 
los ścigał biednego podróżnika : kotwica bowiem OPÓR z togo pon x WR "OIN E 
spadła na ziemię nie kolcami, lecz odwrotnym Ofiarą, katastrofy powodzi na wielką skalę 
końcem i nie mogła się wskutek tego o nie stała się miejscowość A nssee, położona w Salz- 
zaczepić; tymczasem zaś balon spadał z wielką | kammergucie. Wszystko a lee URSS), 
chyżością. Na dobitkę wszystkiego los zesłał (zniszczyła zupełnie 15 mostów i Gi 17 
nowe straszne niebezpieczeństwo: na dole wi- domów. Skwery ulic, promenady PoE 
dać było ogromne i głębokie jezioro. Z balonu | zupełnie. W wezbranych falach rzeki Trauny 
bowiem z pewnej wysokości widzieć można zginął jeden człowiek. j i 
wszystko tak dokładnie, że się rozróżnia dna Oprócz tego, jak było do przewidzenia 
głębokich rzek, jeziór, a nawet dno morza. Pa- | okazują się w wielu miejscach tam, gdzie po- 
trząc na kierunek lotu balonu, aeronauta nie | wódź już częściowo ustała, jej skutki. I tak 
wątpił już o tem, że spadnie w to właśnie je- | zauważono w zeszłym tygodniu, że most kole- 
zioro. Pierwszą jego myślą było włożyć na sie- |jowy na rzece Schwechat pod Baden koło Wie- 
bie kamizelkę z korku zrobioną, ale wstrzyma- | dnia, zaklęsł się w jednem miejscu z powodu 
ła go od tego obawa, że okoliczni chłopi nie | podmycia jego filaru. Wskutek tego wstrzyma- 
widząc na nim munduru, gotowi uważać go za | no ruch pociągów na tym moście w piątek ze- 
jakiegoś awanturnika i poturbować. Aby zwró- | szłego tygodnia. Otóż przedwczoraj filar ten 
cić na siebie uwagę chłopów pracujących w | runął a łuk mostu wisi w powietrzu. | 
polu, począł trąbić. Balon był już coraz bliżej Cesarz który miał wczoraj przyjechać z 
ziemi, na szczęście jezioro było trochę dalej, a |Ischlu do Wiednia, nie mógł Z powodu prze- 
dwudziestosążniowe sznury zwisające z balonu | szkód komunikacyjnych jechać koleją zacho 
poczęły już zaplątywać się za wierzchołki drzew | dają, i odbył podróż wskutek tego częścią ko- 
i powstrzymywać chyżość pędu balonu. Teraz | leją Salzkammergutu, częścią powozem do Salz- 
spadek już był całkiem bezpieczny. I tak o go- | burga,’ a stamtąd przez Bischofshofen-Selzthal 
dzinie T wieczorem dotknął kapitan ziemi w |i Leoben koleją południową do Wiednia. Jak 
oddaleniu 15 kroków od jeziora Peczora, w gu- ! wielkie zaś są przeszkody komunikacyjne, 0 
bernii liflandzkiej Zbiegli się naokoło ludzie | tem to może zaświadczyć, że nadana w [schlu 
i pomogli aeronaucie zwinąć balon, który po- | depesza cesarska szła do Wiednia przez Frank- 
tem zanieśli do mieszkającego O pięć wiorst od | furt nad Menem. 
tego miejsca lekarza powiatowego dra Giesa, ret mi . . i 
który przyjął szczęśliwego aeronautę nadzwy- Przy sposobności akcyl zapobiegawczej 
gości 20 sążni. Liny te przytwierdzone były | ozaj serdecznie i wysłał do miasteczka posłańca | powodzi i jej skutkom, zdarzył się sA Wie- 
do łódki, w której już siedział kapitan. Ponie-| z telegramem do żony i dzieci kapitana, które | dniu wysoce dramatyczny wypadek. | a „fm 
waż nie chodziło o wzlot swobodny, więc też i| pozostały w okropnej rozpaczy, nie wiedząc o | domo, spuszczono na fale Dunaju b. Peper 
balon nie był wcale zaopatrzony w odpowiednie | jego losie. U tego lekarza odpoczął strudzony | schiff. Okręt ten spuszezony s a w po- 
narzędzia i tak np. balastu było tylko 2 pudy | aeronauta, a nazajutrz wyjechał do Kowna, po- | przek pod kątem prostym do prą wę 1, jest 
zamiast 18 pudów, które zawsze brano! starawszy się wprzód o świadectwo władz miej- | niejako ścianą ochronuą, której zadaniem jest 
przy wzlotach swobodnych, brakowało 40fsąż- | seowych, że w tem a tem miejscu spuścił się | powstrzymywanie wody i regulowanie jej na- ły, 
niowej grubej liny, która przy Sspuszezaniu | w balonie. A ye: p | poru. Regulacya ta odbywa się w ten sposób, | szalejącej ulewy. Do mety przybył pierwszy por 
się na ziemię służyła jako pufer do osłabienia Trudno opisać wszystkie wrażenia, które | że okręt ten zagłębia się S Osownie do mas | Czopek w 36 minut 10 sek., por. Dobrzański w 43 


gwałtowności spadu, a aeronauta nie miał ani | aeronauta przebył w ciągu tych 5 godzin nie- | napływającej wody głębiej, przez co nie do- | m. 8 sek., por. Hirman w 48 m. 14 sek. 


termometru, ani mmap, ani papierów swoich, ani | bezpiecznej podróży. Dość powiedzieć, że pod :puszcza się, by po drugiej stronie okrętu wy- imponująca armia. Z Aten donoszą, że gdy 
nawet odzieży, prócz tej, którą miał na sobie. | czas pierwszych trzech godzin uważał się za. lewało jej się zbyt wiele 1 by nie wylewała | tylko pokój zostanie zawarty, natychmiast mini- 
steryum wojny wytoczy około 100 oficerom greckim 


j j i z ządy | l i i fizy- í si ipulacya z tym sperrschifom 
koszu jego znajdowały się tylko przyrządy ; zgubionego. Jego wyczerpanie moralne i fizy- | się zbyt nagle. Manipulacja z tym sp 
wi ży wzlodie M s. Mianowicio i czne było niesłychane. Kiedy ludzie, którzy ' wymaga niesłychanej uwagi. Zła lub dobra, | proces przed sądem wojennym o tchórzostwo. 


+ 

Z Truskawcaąa donoszą; 

Kuracyusze wysłali wiecowi polskiemu w 
Cieszynie telegram z wyrazami zachęty w prze- 
prowadzeniu podjętego dzieła. Dnia 30. lipca 
bawił tu literat czeski, p. Adolf Czerny. Przy- 
jęlismy go serdecznie wspólnym obiadem w 
sali teatralnej. Z okazyi imienin p. Bolesława 
Jocza, złożyli jego goście 100 zł. na stypen- 
dyum dla jednego ucznia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Na szkołę polską w Białej zebra- 
no w tutejszym klubie 61 zł. 20 et. Ks. dzie- 
kan Gromnieki z Buczacza miał tu odczyt o 
Franciszku Karpińskim. Dochód przeznaczony 
został na budowę kościoła w  Hołoskowie, 
miejscu urodzenia Karpińskiego. Pogoda usta- 
liła się, gości zjechało się już bardzo wiele. O 
pomieszkanie coraz trudniej. 


Mały F'ejleion. 


Podróż w b lsn'e „captif“ który Się przypadko- 
wo zerwał z liny. 

Dnia 19-go lipca miał się odbyć w Kownie 
dla celów wojskowych wzlos uwiązanego na 
linie balona „Kowno“ pod kierownictwem ko- 
mendanta kowieńskiego oddziału aeronautyczne- | 
go, pewnego rosyjskiego kapitana. Wzloty ta- | 

| 


kie przedsiębrano już w Kownie wiele razy, 
nie przedstawiają one bowiem żadnego niebez- 
pieczeństwa, zwłaszcza że kapitan ów jest 
doskonałym aeronautą i już od ( lat zna swój 
żywioł; to też bardzo często nawet osoby cy- 
wilne udawały się z nim w pełną wrażeń po- 
dróż napowietrzną. Około 100 żołnierzy niosło 
balon z miejsca, gdzie go napełniono gazem, 
do miejsca wzlotu, trzymając go na linach dłu- 


ale źle wykonana komenda, może wywołać ka- 


Konkurs rozpisuje Dyrekcya poczt i telegra 
fów we Liwowie na posadę ekspedyenta pocztowego 


| w Gelsendorf Komarowie, w pow. stryjskim. Kaucya 


200 zł. Pobory 190 zł. Termin do 12 bm. 


Styl urzędowy polski bywa tak eudaczny, że 
nieraz trzeba godzinami całemi myśleć, a nawet 
zwoływać consilią znajomych i zaglądać do ency- 
klopedyi, aby dociec, co ten lub ów zwrot w ja- 
kimś komunikacie urzędowym albo w blankiecie zna- 
czy, Kto np. miał w ubiegłym miesiącu do czy- 
nienia z deklaracyą o podatku zarobkowym, ten 
z pewnością długo się męczył nad rozwiązaniem 
łamigłówki, ujętej w dwa wyrazy: „peryod rozkła- 
du“, Miało to być „okres podatkowy”, czyli czas, 
za który będzie się podatek opłacało. Gorzej jeszcze 
było z tłómaczeniem polskism nowej procedury cy- 
wilnej i instrukcyi dla urzędników o wykonywaniu 
tej procedury. Tłómaczenia tych bardzo ważnych 
dla urzędów podręczników były tak haniebne i za- 
wile, że prezydent wyższego sądu dr. Tchórznieki 
podręczniki owe odesłał do Wiednia z prośbą o inne 
tłómaczenie. Ministerstwo sprawiedliwości poruczyło 
więc ponowne tłómaczenie już nie biuralistom wie- 
deńskim, którzy zatracili już wskutek długiego po- 
bytu w niemieckiem mieście swobodę zrozumiałego 
polskiego stylu, lecz radzcom sądowym ze Lwowa, 
pp. Misińskiemu i Zuławskiemu. Tłómaczenie nowe 
okazało się bardzo dobrem, Ministerstwo przeto 
obok remuneracyi przesłało tłómaczom wyrazy uzna- 
nia i szczerą podziękę, 

Jeszcze 0 Bojczewie. Korespondent filipopol- 
ski berlińskiego Local Anzeiger'a donosi o zajściu, 
jakie się odbyło pomiędzy Bojezewem a jego żoną. 
Skoro zapadł wyrok na rotmistrza, wpadła żona, 
która w ostatnim czasie nie przysłuchiwała się roz- 
prawom, do ławy oskarżonych i z krzykiem rzuciła 
się małżonkowi na szyję Sędziowie przyskoczyli na- 
tychmiast, pragnąc czułą parę rozerwać, przyczem 
pani Bojczew miała stracić przytomność. Następnie 
Bojczewa, który tego dnia po raz pierwszy ukazał 
się w sali sądowej bez odznaki honorowej na pier- 
siacl, odprowadzono do więzienia. 

Ojciec nieszczęśliwej Anny, Piotr Simon, po- 
wrócił z swoją wnuczką do Budapesztu. Opowiadał, 
że wrócił przed ogłoszeniem wyroku, ponieważ nie- 
pewny był tam życia wnuczki. Jego samego ota- 
czała żandarmerya czułą opieką. Pociąg, którym je- 
chał i hotel, który zamieszkiwał, otaczano bezustan- 
nie Żandarmeryą, gdyż wiedziano, że chciał poczy- 
nić ważne i obciążające bardzo Bojczewa zeznania. 
Nadzwyczaj interesującem jest, co Simon opowiadał 
o stosunku dworu bułgarskiego do Bojczewa. Książę 
Ferdynand wręczył razu pewnego mordercy 10.000 
franków, polecając mu oddać takowe Annie i wy- 
módz na niej, że zobowiąże sią raz na zawsze Buł- 
garyę opuścić, Tymczasem Bojczew nie wręczył An- 
nie nawet najdrobniejszej sumy, lecz pieniądze prze- 
hulał z kolegami. W chwili wydania rozkazu 
aresztowania Bojczewa, znajdował się on właśnie na 
obiedzie w pałacu książęcym. Kiedy ukazał się 
urzędnik i przedłożył odnośne pismo, żądał jeden 
z adjutantów, aby pozostawiono rotmistrza przez 24 
godzin na wolnej stopiei w tym czasie pałac obsta- 
wiono strażą. Adjutant powiadomił zaraz o owem 
zajściu księcia, który kazał Bojezewowi pozdejmo- 
wać ordery i zamienić strój wojskowy na cywilny. 
Dopiero później przyaresztowano go. Simon opowia- 
dał także o zamierzonym 'zamachu na jego maleńką 
wnuczkę, którą wszelkiemi sposobami starano się 
zgładzić z świata. 

Na wykręty Stoiłowa, bułgarskiego prezyden- 
ta ministrów, który w rozmowie z reporterem ber- 
lińskiego  Locał-Anzeiger'a twierdził, iż dzienniki 
austryackie napadają na rząd bułgarski z okazy 
procesu Bojczewa dla tego, że między Austryą a 
Bulgaryą istnieją stosunki naprężone — otrzymał 
Berliner Locał-Anzeiger z Sofii oświadczenie, z któ- 
rego wyjmujemy następujące szczegóły : 

„Zmpełną nieprawdą jest, jakoby austro - wę- 
gierski jeneralny konsulat w Sofii lub konsulat w 
Filipopolu, usiłowały proces Bojczewa politycznie 
wyzyskać. Austro -węgierska reprezentacya z całą 
energią spełniła swój obowiązek i zanim władze 
bułgarskie ujęły sprawę w rękę, przesłuchała w tym 
przedmiocie austryackich poddanyeh i zebrała fa- 
ktyczny materyał. W rozmowie ze Stoiłowem, która 
odbyła się, zanim bnigarskie władze widziały się 
zmuszonemi wdrożyć do*hodzenie, oświądczył baron 
Rodicz prezydentowi ministrów wprost, iż Bojczew 


jest mordercą Anny, na co Stoiłow odparł, iż Ro- 


dicz widzi straszydła. 

„Faktem jest, iż władze bułgarskie nie chciały 
znależć zwłok Anny Simou,a gdy one przypadkowo 
wypłynęły na ląd, z polecenia władz wrzucono je 
napowrót do wody. Później rybacy znaleźli je po 
raz drugi. Zwłoki miały być następnie wydane 
austryackiemu konsulatowi. Stoiłow przyrzekł wy- 
danie, lecz gdy konsul chciał zwłoki zabrać, dowie- 
dział się, iż zostały ona już pochowane na miejscu, 
gdzie były znalezione. Gdy zwłoki trzy dni przed 
rozpoczęciem procesu wyjęte były z ziemi, był kon- 
sul mile uderzony tem, iż na grobie Anny stał 
krzyż. Dowiedział on się jednak późuiej, iż krzyż 
postawiony był dopiero wtedy, gdy ekshumacya zo- 
stała już uchwaloną. I to więc była kcmedya. 

„Nieprawdą jest, iż Bojczew został natychmiast 
usunięty z urzędu. Podczas całego toku procesu był 
on rotmistrzem w rezerwie. Zresztą w całej Bulga- 
ryi publicznie opowiadają, iż ojciec Małachowa, ra- 
stępcy Bojczewa na stanowisku adjutanta, był człon- 
kiem tej samej bandy rabusiów, do której należał 
ojciec Bojczewa. 

nCo do Nowelicza, należy zaznaczyć, iż rząd 
chciał się go wobec zagranicy wyprzeć w równie 
nieprawdziwy sposób, jak obsenie Bojczewa. Ajen- 
cyi bałkańskiej polecono donieść, iż Nowelicz jest 
podrzędnym urzędnikiem policyjnym a nie prefe- 
ktem policyi W tej samej depeszy Ajencyi bałkan- 
skiej doniesiono także, iż DBojczew nie otrzymał 
nigdy dekoracyi od księcia, a natomiast posiada 
wysoki order austryacki. Ta  depesza, ułożona na 
życzenie Stoiłowa, przyszła także do Wiednia, ale 
nigdzie nie była pomieszczoną. 

„Ayradalego, który Annę odpędził, gdy się 
pojawiła przed pałacem, nazywa Stoiłow sługą pała- 
cowym. To jest wprost śmiesznem dla każdego, kto 
zna tutejsze stosunki. Avradali jest głową szeroko 
rozgałęzionego w bBułgaryi systemu szpiegostwa, jest 
ulubieńcem księcia; gotów on jest do każdego czy- 
nu, chytry, zręczny, uporczywy, posiada wszystkie 
przymioty, które w ciągu stuleci były cechą wszyst- 
kich ulubieńców oryentalnych władzców. 

„Jedyną prawdą w wywodach Stoiłowa jest 
przyznanie, iż książę wydał polecenie usunięcia An- 
ny. Objaśnia to ostro bułgarskie stosunki, iż na- 
stępstwem tego Życzenia była śm'erć Anny. 

„ Wyroku w procesie nie bierze nikt na seryo. 
Wielu Bułgarów, którzy dziś swobodnie chodzą, 
siedzieli już w więzieniu za morderstwa. Przyjaciele 
Bojczewa i pieniądze jego żony otworzą mu prędzej 
czy później bramy więzienia”. 

Międzynarodowy kongres kohiet rozpoczął 
wczoraj obrady w Brukseli. Przybyło 300 delega- 
tek z Niemiec, Francyi, Austryi, Szwajcaryi, Belgii 
Holandyi i Szwecyi. Delegatki rosy skie przedłożyły 
memoryał o smutnem położeniu kobiet rosyjskich. 
Na porządku dziennym jest także sprawa udzielenia 
kobietom praw politycznych. 


me 


i 


na wakacye do domu, pomaga mi w gospodarce 
1 jest dobrem dzieckiem, to i mam nadzieję, że gdy 
Wyrośnie, będzie i dobrym człowiekiem i gospoda- 
rzem; to dawałem z ostatniego, byle Petrunio się 
uczył czegoś ! 

Były lata nieurodzaju. ginęło bydło i jnż zda- 
wało mi się, że Petrunia przyjdzie ze szkoły ode- 
brać, gdy mię poratował p. hr. Roman Potocki, da- 
Jąc na utrzymanie Fetrunia w szkołach 50 złr., aż 
tego roku przejeżdżając przez Ładańce dowiedziawszy 
Się, że Petrunio dobrze się uczy, i jest posłuszny 
i dobry chłopak, aby się Petrunio dalej uczył dał 
mi znów 50 złr., za co niech Bóg p. br. Romanowi 
Potockiemu stokrotnie wynagrodzi. Z Wypysk po- 
jechał p. hr. Roman Potocki do sąsiedniego Bry- 
konia i podarował gminie cztery morgi przedniej 
łąki na pastwisko, a pogorzelcom w Borszowie ma- 
teryał na pobudowanie. Gdy dziś wudno o dobrych 
ludzi i o dobre uczynki, a tylko czytam i słyszę 
o zawiści — proszę Szanowną Redakcyę o podanie 
do wiadomcści co tu piszę, i zostaję z głębokim 
szacunkiem lwan Procyk, gospodarz. 

Ładań:'e 3 sierpnia 1897.“ 

Brutalny sługa. Żona jednego z poważanych 
obywateli tutejszych dowiedziała się pod nieobecność 
męża, że woźnica jej bez pozwolenia pana przyjmuje 
do stajni rozmaitych włóczęgów na nocleg. Aby 
sprawdzić to, udała się owa pani onegdaj po go- 
dzinie 10 wieczorem w towarzystwie lokaja na po- 
dwórze domu, w którym mąż jej wynajmuje stajnię 
na swe konie. Doniesienia okazały się praw dziwemi. 
W stajni znalazła pani całą zgraję drabów, zabie- 
rających się do snu. Oburzonu tą uiesumiennością 
sługi skarciła go, wożnica jednak zamiast uznać 
błąd i przeprosić swą chlebodawczynię, obsypał ją 
potokiem obelg, uderzył a następnie z widłami że- 
laznemi rzucił się na nią. Szczęściem zbiegli się do- 
mownicy, wydarli brutalnemu słudze widły i oddali 
go w ręce policyi. 

Wystawa w Par.żu. Wiener Zty. ogłasza 
skład komisyi austryackiej dla wystawy  powsze: 
chnej w Paryżu r. 1900. Protektorem tej komisyi 
został arcyksiąże Franciszek Ferdynand. Prezyden- 
tem komisyi centr. minister handlu Glanz, wice- 
prezydentem szef sekcyjny Weigelsperg, członkami 
komisyi z Polaków: Dawid Abrahamowicz, Baczew- 
ski Leopold, hr. Dzieduszycki Włodzimierz, hr. Lan- 
ckoroński, dr. Marchwieki, hr. Piniński Leon, hr. 
Potocki Roman, Struszkiewicz Wład. i Szczepanow- 
ski Stanisław. Komisya składa się z 96 członków, 
Stałym referentem został Exner Wilhelm W komi- 
tecie węgierskim, który liczy 26 członków, jest 
prezydentem minister Daniel, Komitet specyalny 
dla wystawy retrospektywnej liczy 40 członków 
Prezydentem jest radca dworu Aleks. Bauer a 
członkiem z Polaków profesor politechniki lwow- 
skiej Roman Załoziecki, Komitet specyalny dla 
sztuk pięknych z komitetem filialnym we Wiedniu, 
Pradze i Krakowie. Prezesem krakowskiego ko- 
mitetu specyalnego jest dr. Maryan Sokołowski a 
członkami Augustynowicz Aleks., Fałat Julian, dr. 
Łoziński Władysł. i profesor Wyczółkowski Leon. 
Przewodniczącym komitetu  rolnicze-leśnego we 
Lwowie jest hr. Stan. Stadnicki, a ezłonkami St. 
Brykczyński, Henr. Dołkowski, Każm. Jędrzejowicz, 
Piotr Hirsch, Wład. Lubomirski, Edward Oczosalski, 
Tad. Pilat, Jul. Segler, Wład. Tyniecki, Ferd. 
Wilkosz i Wine, Witosławski, 


Napad i rabunek. Onegdaj między godziną 1 
a 2 w nocy napadli niewyśledzeni dotąd złoczyńcy 
zniedołężniałego a bogatego włościanina w Krowodrzy 
pod Krakowem, Bóletniego Kazimierza Szostaka. 
Rabusie wyjęli kilka szyb z okna i dostali się do 
pokoju, gdzie starzec spał, Ostremi narzędziami po- 
kaleczyli go mocno w głowę i szyję. Szostak jęczał, 
ale upływ krwi był tak wielki, że o ratunek wołać 
nie mógł starzec. Zupełnie bezwładnego rzucili ra- 
busie na podłogę i przykryli pierzyną, a sami udali 
się do drugiej izby, gdzie stała skrzynia z pieniędz- 
mi. Zabrali około 2000 zł. w banknotach i już do- 
bierali się do srebrnych pieniędzy, gdy nagle ze 
dworu dało się słyszeć uderzenie szabli o sztachety. 
Pewien feliwebel 18 pp, przechodząc tamtędy, po- 
słyszał z głębi jęki. Nie wiedząc, co się dzieje, 
przechodzień ów stuknął szablą kilka razy o szta- 
chety, sądząc że to może na co się przyda. Przy- 
dało się w istocie, bo złodzieje nie tknęli już srebra 
którego było w skrzyni dużo, a uciekając, upuścili 
po drodze kilka dziesięcioreńskówek. Nieszczęśliwy 
starzec, bardzo we wsi poważany, umarł wcz>raj po 
południu. Policya nie ma dotąd żadnych poszlak 
tych opryszków. 

Irytacya  zacietrzewionych Niemców nie 
ma granic.  Bismarkowskie „Alldeutsche Blätter 
ostrzegają cesarza Wilhelma przed podróżą na ma- 
newry w Austro-Węgrzech. „Jest to bowiem kraj“ 
pisze ów skrajnie szowinistyczny dziennik „gdzie 
słowiańska buta urąga najświętszym prawom naro- 
dowym Niemców i gdzie pod pałaszami i bagnetemi 
mniejwartościowej rasy krwawi się szczep, któremu 
austro-węgierska monarchia zawdzięcza wszystko, 
czem wogóle jest i co znaczy.“ 


Samobójstwo w wagosie. Wczorajszej nocy 
około godziny 2 wsiadł w Stanisławowie do wagonu 
drugiej klasy pociągu nr. 314 dążącego do Lwowa 
młody, przystojny, wytwornie ubrany człowiek, ma- 
hey lat około 30. Rano, gdy pociąg ruszył z Cho- 
s rowa, usłyszano wystrzał w wagonie Pasażerowie 
oz eli się i ujrzeli człowieka broczącego we krwi, 

cego z dymiącym jeszcze rewolwerem w ręku 


slate "szc. Pociąg wstrzymano i wóz z dającym 
wio, Aki życia samobójcą odczepiono i pozosta- 


A Ww Chodorowie. Zanim jednak wezwano leka- 
'. samobójca zakończył życie skutkiem upływu 


ragięj ua samobójcy znaleziono bilet kolejowy 
zytowy mJ. 26 Stanisławowa do Lwowa, bilet wi- 


prof, dr. zowie. , 
zę treat do berlińskiego Local-An wiger"a: 
rząd z Ponve 1866 roku i od owego czasu 
starań, aby wszystkich 
choćby przyszło rozdzj 
Środek ten, jakkolwiek 
tnym, jest nakazany Prze 
Mteresie ochrony zdrowych 
Przywiezieni do Kalawao Sie 
nie pozostawieni sami sobie. 


dobrowolnie ksiądz belgijski 


Portland Cement 


W Petersburgu zawiązuje się Towarzystwo 
! międzynarodowe „Aleksandrya* dla szerzenia idei 
| pokojowych. Kilkaset osób, zajmujących wybitne 
stanowisko w Rosyi, oświadczyło gotowość przystą- 
pić do "Towarzystwa. Dewizą instytucyi będzie : 
„Siła nie w sile lecz w miłości", 

Wyścigi cyklistek. Onegdaj odbyły się w Ja- 
| błonnie pod Warszawa wyścigi cyklistek  Stanęło 
do startu 7 pań, motu wynosiła 25 wiorst (około 
26 km.) Pierwsza przybyła panna Kociecka w go- 
dzinę, £ min. i 15 sek, Wyścigom przypatrywało się 
mnóstwo publicznosci. 

Nowy gatunek rabusiów Z Preszburga do- 
noszą : Dwaj zamaskowani ludzie wtargnęli ubiegłej 
nocy do mieszkania właścicielki domu Józefiny 
Wolsein, wywlekli ją z łóżka, przywiązali do krze- 
sla i zabrawszy całą gotówkę, srebro i kosztowno- 
ści, ulotnili się. Rabusie nazwali się członkami 
związku „ubogich* i przyrzekli pani Wolsein, iż 
jeśli milczeć będzie, wrócą jej wszystko po upływie 
trzech miesięcy. 

Katastrofa na Krymie. Straszliwy orkan 
szalał 26. lipca w mieście Kiercz u wybrzeża cie- 
śniny tej samej nazwy. Od dwóch tygodni Kier- 
czanie wystawieni byli na upały, dochodzące do 45 
stopni R. Starzy ludzie zapewniali, że dziś jutro 
czeka całą okolicę wielka burza i ulewy. Przepo- 
wiednia ziściła się. Dnia 26. lipca około 10. rano, 
spadł silny deszcz, który wnet się przemienił w u- 
lewę. O godzinie 2. po południu na chwilkę deszcz 
ustał, niebo rozpogodziło się, ale wnet znowu po- 
częły bić pioruny, a w mieście posłyszano z oddali 
straszliwy łomot Okazało się, że nad przysiółkiem 
Katerłez, wzniesionym nieco wyżej niż miasto, roz- 
szalał się silny tajfun. Olbrzymie masy wody zalały 
w okamgnieniu prawie cały przysiółek, zabierając 
po drodze wszystko, co napotkały, a więc: stogi 
zżętego zboża, budynki i ludzi, Zazwyczaj bezwo- 
dna rzeczka Mełyk-Czesme, teraz wystąpiła gwałto- 
wnie z koryta, zalała sąsiednie ulice w 10—15 
minut i poczyniła ogromne spustoszenia. O ucieczce 
ludzie nawet nie mogli myśleć, bo wszędzie woda 
z niesłychaną gwałtownością rozlewała się dokoła, 
Łodzie ratunkowe wnet pospieszyły z pomocą, ale 
rozszalały żywioł porwał już na „ swych barkach 
dziesiątki ludzi. Inni, widząc co się święci, w oba- 
wie, aby woda nie uniosła ich z domem, wyskaki- 
wali przez okna w nurty i przeważnie potonęli. 
Wyrządziwszy straszne spustoszenia w mieście, 
katastrofa przeniosła się na przeciwną stronę, na 
most na Mełyku. Woda most porwała, wskutek 
czego około 150 osób, które na nim stały, padło 
we wzburzone fale. Uratowano zaledwie kilkanaście, 
zwłoki około dwudziestu osób dotychczas wyłowiono, 
reszta prawdopodobnie spoczęła w otchłani mor- 
skiej. Kilkadziesiąt rodzin osierociało, szkody mate- 
ryalne bardzo znaczne. 

Zmarli. We Lwowie: Marya Prus Strowska, 
Żona adwokata krajowego w Ropczycach w 38 ro- 
ku życia, 
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Stan powietrza. T. o g. 8 rano -15, w poł. 
18 R., Bar. 767. Podnosi się. Pogoda. 

U modniarki. 

Modniarka. Ten kwiat na kapeluszu czyni 


panią młodszą o trzy lata, 

Panna. Tak.. to proszę mi do tego kapel:1sza 
przyszyć jeszcze dwa takie kwiaty. 

Aforyzmy. 

Samotność jest matką myśli, a babką czynu. 

Szczęście bywa niekiedy podobne do okula- 
rów: szukamy ich, nie wiedząc, że siedzą nam 
na nosie. 

Pogoń za szczęściem — to wyścig dystansowy 
na złotym cieleu. 

Dla niektórych ludzi największem nieszczęściem 
jest ich wyobrażenie o szczęściu. 

Kobiety znają się na miłości daleko lepiej, niż 
mężczyźni, a jednak każda z nich czeka, aby jej 
mężczyzna choć raz w życiu dał w tym względzie 
wyjaśnienia. 

Dla kochającego szczęśliwie kobieta jest świa- 
tem, dla kochającego nieszczęśliwie — świat kobietą. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Sienkiewicz Henry . Na jasnym brzegu. No- 
wela. Warszawa. Nakład Grebethnera i Wolffa 1897 
W noweli tej spotykamy dobrze nam znane- 
go z „Rodziny Połanieckich", artystę-malarza Świr- 
skiego, który z pierwszej swej nieszczęśliwej miło- 
ści wyleczony bawi na Riwierze, gdzie oddany jest 
w połowie sztuce, w połowie pięknej kobiecie, Pra- 
cuje od kilku miesięcy nad obrazem „Sen i śmierć" 
do którego przywiązywał ogromną wagę, albowiem 
miał być protestem przeciw ogólnie przyjętemu po- 
jęciu śmierci. Wstrętnego i przerażającego  kościo- 
trupa chciał zastąpić skrzydlatym geniuszem, takim, 
jakim sobie Grecy wyobrażali Thanatosa. Jakoż w 
obrazie Świrskiego geniusz snu cicho i łagodnie 
oddawał ciało młodej dziewczyny geniuszowi smier- 
ci, który pochylając się nad nią, gasił lekko płomyk 
lampki palącej się około jej głowy. Dwaj geniusze 
byli już prawie skończeni, lecz z głową  dziewczy- 
ny jakoś nie szło. Świrski rozumiał, że musi być 
nietyiko piękną, ale i bardzo indywidualną i szukał 
odpowiedniej modelki, ale wyszukame nia było rze- 
czą łatwą. "ymcząsem poznał na Riwierze piękną 
trzydziestopięcio-letnią wdówkę, panią Elzenową, 
matkę Romulusa i Remusa, z których żaden nie 
umiał wymawiać litery r, tak byli nawskróś  „za- 
graniczni*, Jeden mówił: „Dzień dobgy* — drugi: 
„Dzień dobhy*. ) 

O Elzenowej słyszał Swirski jeszcze w War- 
suawie wiele bardzo złych rzeczy. Wiedział, że 
miała opinię jak najgorszą i że „towarzystwo“ prze- 
baczało jej wszystkie wybryki jedynie ze względu 
na urodę, majątek i dom otwarty, jaki prowadziła, 
Swirski, który niezmiernie obawiał się, aby w swym 
wyborze na złą kobietę nie trafił, zbliżył się do niej 
| zrazu tylko z ciekawości. 
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nach najniższye. 


wapno hydrauliczne i skaliste, płyty izolacyjne posadzki stein- 

gutowe 1 marmurowe, rury kamionkowe, wyroby betonowe, 

pokrycia dachowe, papą, dachówką i łupkiem polecają po ce- 
b 


PRZEGLĄD z dnia 6 Sierpnia 1897. 


wygodnej pozycyi. Wielce przyczynił się do tego 
przypadek. Do licznych wielbicieli pani Elzen nale- 
żal nauczyciel jej synków, Kresowicz. Był to skraj- 
ny radykal z zarodkiem suchot, gwałtowny, nie co- 
fający się przed niczem. Ten wtargnął raz do jej 
pokoju, powiedział jej, że się spodlił, pokochawszy 
ją, bo całej jej sfery powinien nie nawidzieć, że za 
to wymierzy sobie karę, ale i od niej żąda pewnej 
zapłaty. Jak tam szło z wyrówraniem rachunków 
nie wiadomo, dość, że opuścił dom jej dopiero po 
kilku godzinach i ndał się do hotelu, gdzie wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił się życia Wypadek 
ten do reszty wyleczył Swirskiego z jego niezdro- 
wej miłości, Jakkolwiek nie dowiedział się o sto- 
sunku, jaki łączył Kresowiczą z Elzenową, to prze- 
cież wstrętną wydała mu się z powoda braku uczuć 
szlachetnych i wyrafinowanego samolubstwa, jakie 
okazała w obec tragicznego zgonu młodego czło: 
wieka. à 

Było to wielkiem szezęściem dla Świrskiego; 
a ponieważ szczęście lubi także chodzić w parze, 
więc równocześnie prawie poznał śliczną, dobrą, mlo- 
dziutką pannę. Maryę Cervi „Dziaduś* jej był Po- 
lakiem. Wyszedł z kraju po roku 1831, a później 
służył w wojsku włoskiem, Córkę wydał za młoł- 
szego od siebie towarzysza broni, który po kilku 
latach umarł, a gdy dziadka z powodu podeszłego 
wieku spensyonowano, wkradła się do domu ich 
straszna nędza. Panna Marya i matka jej szyciem 
i lekcyami bardzo mało mogły zarobić, więc też 
kiedy młoda dziewczyna dowiedziała się, że Swirski 
potrzebuje modelki — nie znając jej obowiązków 
— sama, bez wiedzy matki zgłosiła się do pracowni 
malarza. Świrski był zachwycony. Mając taki model, 
mógł kończyć rozpoczęte dzieło. Polecił modelce isć 
za parawan i rozebrać się do połowy. Ku jego zdzi- 
wieniu jednak dały się słyszeć po chwili z za para- 
wanu łkania i błagalna prośba: „Panie !.. Ja my- 
ślałam, że... U nas w domu bieda, ale tak... nie mo- 
gę.. I gdyby pan był łaskaw do samej głowy... 
choćby za trzy franki.. choćby za dwa.. gdyby pan 
był łaskaw.“ Skromność, której nie przeczuwał, ta 
prośba, w języku jego wypowiedziana, wzruszyły go. 
Uspokoił dziewczynkę, o adres wypytał i w godzinę 
był juź u jej matki, z prośbą aby pozwoliła córce 
pozować mu do jednego obrazu. I zawarł ugodę 
nadzwyczaj dla biednych kobiet korzystną. Odtąd 
co dzień przychodziła piękna Marynia z matką do 
pracowni artysty, który w niej taką moe odkrył 


jeszcze było do ukończenia obrazu, kiedy ośw:adczył 
się o rękę pięknej, rozumnej i cnotliwej panienki Ne 
naturalnie z wdzięcznem sercem został przyjęty. 

Nowela ta nie dorzuci nowego liścia do „wieńca 
sławy, jaki już zdobi czoło Sienkiewicza; niemniej 
jednak — choćby tylko ze względu na styl i język 
— jest dobrym dla literatury nabytkiem. 

* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 
go Nr. 31 opuścił prasę i został rozesłany abonen- 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera: Ludwik Francais (z portretem) przez 
B. J. J. — Sonety wagnsrowskie (wier z), przez 
A. Lange. — Czy to pierwsza opera polska? 
przez Wiktora Czajewskiego LI. — Konkurs „Echa“ 
na pieśń Mickiewiczowską, — Tusculum Sary Bern- 
hardt. — Moja Mignon. Szkic powieściowy, przez 
Marcelego Strzemieńczyka (d. c.) — Parisiana, przez 
Almę. — Robert Schuman. Uwagi dla muzyków: — 
Teofil Borkowski, przez W. Estreichera. -- Przegląd 
muzyczny, przez M, M. Biernackiego. — Odgłosy. — 
Dlaczego? — Kronika, — Feljeton. — Dyrektor (no- 
wella), przez Serwusa. 

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Kcho muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct, zas na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie. 


Ez Z 9 
Głosy publiczności. 

W dalszym ciągu raczyli nadesłać ofiury na 
kaplicę polską w bazylice św. Antoniego w Padwie 
następujące WW. PP.: N. N. w Padwie 10 złr. 
Szlewkier z Warszawy 2% lir, M. Łęska z Wilna 
100 lir, Antoni Neusser 2 Pogwizdów 4 złr. Wa- 
lewska z Warszawy 5 lir, Ks. J. Łukaszkiewicz 
(20 mszy) 20 lir, Dzieduszycki z Jasionowa 20 lir, 
N. N. z Warszawy 100 rubli, za pośrednictwem 
Maryi Błażejczyk z Poznańskiego 17 m, J. Klim- 
czak z Żywca 2 złr., Wanda i Adam bar. Horoch 
z Winniczek 5 złr, Br. Wrzosowska z Deczowa 4 
złr., N. N. 115 rubli, za pośrednictwem ks. M. So- 
bolewskiego ze Lwowa 7 złr. 20 ct, J, E. najprze- 
wielebniejszy ks. biskup Solecki (50 mszy) 100 lir 
nadto kurendą z dnia 3 czerwca raczył dobrotliwie 
zachęcić wiernych i duchowieństwo do składek na 
powyższy cel, Wiktor Plater 30 lir, Ks. Gabryel 
Czerwiński z Sandomierza 10 lir, Ks, Sfanisław Le- 
nartowicz z Sandomierza 3 lir, M. Stamary z Kra- 
kowa 2 złr.. „G. dała“ 50 złe, Bolesław Rusiecki 
z Wilna 25 rubli, X. W. F. z Wilna 100 rubli, 
N. N. 65 lir, J. Dolińska z Wilna 26 rubli, Antoni 
Śliwiński z Rakozowy 1 złr, Ks. Fr. Kot. z Wilna 
2 lir, Kopalnia polska nafty w Węglówce 10 złr., 
O. Izydor Nicolini z Padwy 5 lir, Ks. W. Zieliń- 
ski z Parzęczewa 24 fr., za pośrednictwem p. Mal- 
winy Lityńskiej ze Lwowa 85 złr, od O. Gw. Be- 
nigynsza Chmury z Przemyśla 80 złr., Kazimierz 
Szenie z Glatzu 2 m. J. E. najprzew. ks. biskup 
Łobos z Tarnowa 20 złr. — Z odprawionych przez 
Przewielebne Duchowieństwo dyecezyi tarnowskiej 
na łaskawe polecenie JE. Ks. Biskupa, 410 mszy, 
wpłynęło do kasy 785 lir, M. Łęska 9 rubli, E, Ol- 
szewska z Dubie 10 złr, M. Kwilecka z Oporowa 
10 m. w złocie, M. Lewandowska z Reklińca 5 zł. 
Ks. Wojciech Stachyrak z Przemyśla 10 mszy: 20 
lir, Ks. Józef Stachyrak, kanonik kapituły przemy- 
skiej 10 mszy: 20 lir. z 

Składając najserdeczniejsze „Bóg zapłać” wszyst- 
kim dotychczasowym ofiarodawcom, upraszam jak naj- 
goręcej rodaków, miłośników pamiątek polskich i 
pobożnych wszystkich o dalsze łaskawe datki na po- 
wyższy cel. Z d. 25 sierpnia kończy się termin do 
przedłożenia projektów na Wymalowanie kaplicy. 
Można się spodziewać, że 26 Czterech artystów-ma- 
larzy polskich, którzy raczyli przystąpić do kon- 
kursu, przecież któregoś plan uznany zostanie za 
| godny. Gdyby więc pieniądze były gotowe, po za- 
| twierdzeniu planu przez władze włoskie, autor pro- 
| jektu mógłby zaraz przystąpić do pracy, 
| Rozpisując konkurs z polecenia tutejszej ko- 


o ołtarz św. patrona 
i sprawę honor Polaków. 


pobożność polska, również ucierpiałaby, gdyby ka- 
| plica nie odpowiadała jej. Każdy z obcych mógłby 
|posądzić Polaków o zaniedbanie swoich świętych, 
jo lekceważenie pamiątek po sławnych mężach Pol- 
ski. Obecnie nie idzie już o wielkie sumy. Dzięki 
pomocy św. Antoniego, jest już na powyższy cel 
większa połowa pieniędzy. Jeszczeby od biedy jakie 
dwa tysiące złr., a wtedy musiałoby się jakoś za- 
radzić, Artysta, jak mam nadzieję, będzie Polak, 
więc i on sam nie będzie baczył na zysk, lecz za- 
dowolni się niezbędnem wynagrodzeniem, czyniąc z 
reszty ofiarę. Watpię bowiem, by znalazł się który, 
coby zechciał podjąć się tego dzieła li tylko z czy- 
stej miłości. Polecam więc kochanym rodakom tę 
sprawę, i mam nadzieję, że teraz każdy z nich 
zajmie się nią żywo i gorąco, za co sam Pan Bóg 
wynagrodzi im stokrotnie. 
Padova al Santo °°’, 1897. 
Ks. Jan Warchał, spowiednik polski. 


SPORT: 
Warszawa, 2 sierpnia. 
Wezoraj odbyły się drugie tegorotzne regaty 


towarzystwa wioślarskiego. Uczestniczyły w nich 


ftym razem także osady wioślarskie z Krakowa, Ha- 


licza i Włocławka. Pogoda i wysoki stan wody, oraz 
tłumy spektatorów uświetniły zapasy. f „s 

Zwycięzcą w pierwszym biegu (kajaki— 1,000 
metrów) był p. Adam Kryński, 

W drugim biegu (skulingi — 1,000 metrów) 
odniósł zwycięstwo p. Teodor Morawski. 3 

Trzeci bieg (2,000 metrów) budził wielkie za- 
ciekawienie, zmierzyć się bowiem miały załogi kra- 
kowska i warszawska; pierwsza była pod sterem 
p. Józefa Rudniekiogo, druga — p. M. Erlicha. Start 
był przy Saskiej Kępie, Z początku obydwa „biegi“ 
szły równo, wiosłując przewybornie. Ogólnie prze- 
powiadano zwycięstwo Krakowowi, który przysłał 
rzeczywiście bardzo dzielnych wioślarzy i wybornych 
sterników. Przyznać zaś trzeba, iż wioślarzom kra- 
kowskim pod względem sportowym nie zarzucić nie 
można, gdyż wiosłowali wytrwale, silnie i równo, 
wykazując dobrą szkołę. Jednakże po przepłynięciu 
1.500 metrów szczęście opuściło Krakowiaków. Łódź 
| Warszawiaków wysunęła się naprzód i minęła ce- 
lownik w minut 6 sekund 40, wyprzedziwszy łódź 
drugą o dwie długości. Hucznymi oklaskami powi 
tano zwycięzców, którymi byli pp. St. Kamiński, 


przymiotów zewnętrznych i wewnętrznych, że daleko i T. Teodoziński, L, Zbyszyński, W. Lachert. 


W następnym biegu na ośmiowiosłówkach 
zmierzyły się dwie osady warszawskie pod sterem 
pp. M. Strasburgera i St. Olszewskiego, z których 
pierwszy zwyciężył, pobiwszy przeciwników o kilka 
łodzi. Osadę składali pp. St. Markowski, M, Brun- 
ner, E. Somczyński, Lesisz, Tietz, Z. Samczyński i 
Sierzputowski. 

Do czwartego biegu „race-bootów* stanęła tyl- 
ko jedna łódź pod sterem p. Milkońskiego z osadą, 
złożoną z pp. Blizińskiego, Anteckiegu, Smyjewskie- 
go i Sierawskiegr. Przebiegłszy metę w tempie 
regatowem, łódź otrzymała nagrodę. 

Piąty wyścig warszawsko-krakowski na „pai- 
ruarach* odłożono z uwagi na lekkie zmęczenie 
krakowskiej załogi. Zamiast niego puściły się dwle 
sześciowiosłówki: włocławska pod sterem p. Mo- 
dzyńskiego i warszawska — p St. Zawadzkiego, 
Zwyciężyła osada włocławska (pp. Janiszkiewicz, 
Górnikiewicz, F. Zalewski, Kistowski, Szałowski i 
Krodkiewiez) wśród hucznyck oklasków. 

Siódmy wyścig warszawsko-kaliski także na 
sześciowiosłówkach skończył się zwycięstwem załogi 
warszawskiej. : , 

Zakończył regaty wyścig „pairuarów“ między 
załogami krakowską i warszawską, która odniosła 
zwycięstwo, wyprzedziwszy załogę krakowską zale- 
dwie o długość jednej łodzi. 

Rozdanie nagród zamknęło właściwą uroczy- 
stość sportową. Dopełniły go panie. Zwycięzców o- 
klaskiwano z zapałem; gorąco również przyjmowa- 
no osady krakowskie, którym wręczono pamiątkowe 
kubki srebrne ze znakiem Towarzystwa. 

Wieczorem o godzinie 10. siadło do wspólnej 
biesiady około dwustu panów, Długi szereg prze- 
mówień rozpoczął serdecznem słowem wiceprezes 
komitetu p. Matecki. Po nim toastowało wielu, a 
przedstawiciel Towarzystwa krakowskiego p. Józef 
Rudnicki wręczył p. Mateckiemu w imieniu swego 
Towarzystwa dla warszawskiego Towarzystwa pię- 
knie wykonane wiosło. Zebranie o charakterze ser- 
decznym, przeciągnęło się późno w noc. 


Część ekonomiczna. 


| Wiedeń 3 sierpnia. 

(Z.) Oświadczenie złożone przez Salisbu- 
ry'ego w angielsk:ej izbie lordów co do stanu 
rokowań pokojowych nie zadowoliło sfer finan- 
sowych. Wnoszą one bowiem z niego, że za- 
warcie pokoju mie jest jeszcze tak bliskiem 
jakby się zdawało. Także pogłoski rozpuszczo- 
ne z Aten o wrzekoinej groźbie króla Jerzego, 
iż raczej złoży koronę, aniżeli zgodzi się na 
kontrolą mocarstw, zwiększyły szeregi niezado- 
wolonych. Mimo tej dość niepomyślnej konste- 
lacyi politycznej, wytworzył się w drugiem 
stadyum obrotów ra e dość Intensywny 
prąd zwyżkowy. Wywołało go zaś kilka wiel- 
kich firm peszteńskich, które ostatnimi dniami 
operowały wyłącznie w zbożu, a dziś przenio- 
sły pole swej działalności na targ pieniężny. 
Skorzystały z tego głównie akcye banków wę- 
gierskich, tudzież akcye kopalni węgla. Losy 
tureckie sprzedawano zarówno tu jak i w Pa- 
ryżu, a cena ich obniżyła się. 

Z Londynu donoszą, że formalną gorą- 
ozke: spekulacyjną wywołała tam wiadomość 
o odkryciu pokładów złota w Kanadzie. Utwo- 
rzyło się już towarzystwo, które urządza ekspe- 
dycyę do Kanady celem zakupienia znacznych 
terenów i zarządzenia poszukiwań. 

Ostatnie notowania: | 

Kredyty austr. 369'75, węgierskie 401.—, 
Anglobank: 16175, Uniony 29955, Bankverei- 
ny 25950, Linderbanki 239'75, Ludwiki 21650, 
Czszniowiaskie 28350, Elbethale 25850, Renta 
papierowa 10210, srebrna 10220, austryacka 
złoża 12830, austr. renta wal. kor. 101'356, wę- 
gierska złota 122:60, węgierska renta wal. kor. | 
10020, dukst 5:63, 20-frankówka 951',, marki 

—, rubla 1.263|.. | 


Nowość! 


| Wczoraj podskoczyła w Wiedniu cena 


Hirschtritt 1 Eber 


i 


„ Sprawozdanie banku rolniczego. 
sieprnia 1897. 


0 (25 do (50, żyto nowe 0— do 
owies obroczny 6:70 do 6:90, Jęczmień 5:50 
do 6—, rzepak nowy 11:50 do 12.—, lnianka 0'—do 
0:—, groch 650 do 8&:—, wyka 4'80 do 5—, bo- 
bik 4:90 do 5*—, hreczka 7:50 do 8:—, kukurudza 
5:80 do 6-—, chmiel nowy za 56 kl 60— do 70—, 


koniczyna czerwona —— do —*—, koniczyna biała 
—— do ——, koniczyna szwedzka —-— do ——, 
tymotka —'— do —'—, spirytus loco stacye kolei 


gotowy 15:50 do 16—, spirytus na termina 15— 
do 15:50. 
$ Z targu zbożowego na Kleparzu, 
Kraków 8 sierpnia, 

Haussa, jaka od kilku tygodni na targach 
zbożowych zapanowała, utrzymuje się bez przarwy, 
a ceny zboża z dnia na dzień znacznie się podno- 
szą, tak, że od piątku w zeszłym tygodniu pszenica 
około 80 centów, żyto o 1 zł 20 centów poszły 
w górę. Wysokie ceny dałoby się również uzyskać 
za jęczmień browarny, który jednak wcale się nie 
pojawia. Powodem niezwykłej zwyż :i jest z jednej 
strony zupełny brak zapasów, zdrugiej niepomyślny 
stan tegorocznych zbiorów, który w ostatnim czasie 
skutkiem ciągłych deszczów dalszego doznał pogor- 
szenia. Za granicą ceny zboża nie podnoszą się 
wprawdzie tak szybko, jak w Austro- Węgrzech, 
wszędzie jednak tendencya jest bardzo mocna, gdyż 
klęski, spowodowane słotą, nie są lokalne gdyż 
rozciągają się na całą prawie Europę, a dowozy 
zarówno z Rosyi, jak z Ameryki są chwilowo bar- 
dzo szczupłe. 

Płacono: pszenicę białą 10:80—11:20), czerwoną 
10:90—11:40, żółtą 10:90—11'40; żyto 900—940, 
ięczmień browarny 0.00—0:00, na paszę 6:00—6*25, 
owies f'00—'60; rzepak 12.— do 12:50, koniez, 
czerwony — — do —.—, biały — — do — — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy Przeglądu. 


Konstantynopoi 5 sierpnia. Na wniosek re- 
prezentantów Turcyi zredagowano na nowo ar- 
tykuł 6 traktatu pokojowego i dodano artykuł 
12-ty. Dziś zastanawiać się będzie rada mini- 
strów nad tem, czy dodać jeszcze artykuł 18-ty, 
jeżeli zapadnie decyzya w tej mierze, w takim 
razie jutro odbędzie się konferencya ambasado- 
rów i reprezentantów Tureyt. 

Londyn 5 sierpnia. Do „Biura Reutera* 
donoszą z Kanei, że komendanci wojsk między- 
narodowych poczynili rozmaite zarządzenia na 
wypadek wybuchu nowych zawikłań. Na wia- 
domość, że flota turecka płynie ze Smyrny do 
Krety, wzmocniły eskadry europejskie swe po- 
gotowie. 

Berlin 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy- 
mały z Kremeńczuga depeszę, że woda unio- 
sła tamtejszy zakłud kąpielowy na Dnieprze 
w chwili, gdy kąpało się w nim przeszło 400 
kobiet. Dwieście z nich utonęło. 

Paryż 5 sierpnia. Do „Ajencyi Havasa, 
donoszą z Kanei, że admirałowie, przewidujące 
przybycie floty tureckiej na wybrzeża krateń- 
skie, rozstawili pancerniki w portach: Sitia, 
Suda, Hierapetra 1 Rhetymno. Austryackie pan- 
cerniki zajęły stanowisko w Kastelli. 

Konstantynopol 5 sierpnia. W sprawie 
wypłynięcia floty tureckiej na morze Sródzie- 
mne zażądali ambasadorowie wyjaśnień. 

Z odpowiedzi, jaką dała Porta, wnosić 
należy, iż flota ta nie pojawi się na wodach 
kreteńskich. 

WIERZE E UŁ A A 
HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 5 sierpnia. Wit. hr. Starzeń- 
ski z Nizzy, Ludwik hr. Dębicki z Jaworowa St. 
Puiewski z Krakowa. S. Unger z Krakowa. Marya 
i Józefa Wójcikiewicz z Wołostkowa. Emil Korczak 
Michalewski z rodziną z Stanisławowa. Adam Nie- 
wiadomski z Charkowa. M. Chomińska sz Wykot. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 


W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 5 sierpnia Dr. Szczęsny So- 
kołowski z Żytomierza (Wołyń). Kapitan Suberle 
z Brodów. W, Jaruntowski z Załanowa. L. Dąbski 
z Dębowca. S. Kędzierski z Mereszczowa, J. Hirsch, 
H. Ziska, K. Scholz i K. Fleischer z Wiednia. Dr. 
Fr. Rauch, adwokat z Sambora. F. Michalewicz z 
Podola ros. K. Zabłodzcy z Żółkwi. F. Ziglasch z 
Morawy. K. Węgrzynowski z Berlina, D, A, Do- 
brański z Krakowa. F. Poznański z Tarnowa. K. 
Janiszewski z Nowego Sącza. Z. Święcicki z Brodów. 
TEDRE ECO O z 


O.A DEBŁ. A_IN HE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, 
też ona za nią 


>r. JÓZEF KLEIN 
obrońca w sprawach karnych 
ul. Kopernika Í. 24 II. piętro. 


Lekarz chorób kebiecych i azuszec 


Dr. Leopold Schellenberg 
ord. ul. Kopernika 1. 22 od 8—5 po soradi hu 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bozpiatnie. 


nie bierze 
na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


Lwów dnia 5 E P (Z s handiowej) 

Akcya zk sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 2 
zł m. k. 215.50 do 218.50. Kolej ytych 
po 200 sł. w. a. 285 — do 287.—. Banku hypotecznego po 
200 zł „kPa = i 890,—. Akc garbarni w Rzeszo- 
wia po „Ww. 2. 200.— do 210—: Tow. - 
D Banaka 250, — do W w. budowy wa 

Listy zastawne za 100 zl; Banka hipot. galie 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc, a 10 proc. prem. 110.2) do 
11090, 4 i pół proc, los. w 50 lat. 100.— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 da 97 40. Banku kraj. 4 i pół proe las 
w 51 lat. 100.56 do 101.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat 
97.50 do 98.20. Tow, kred. gal. ziem. 4 proc. (I. em- 
sys) 97.80 do 38.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 976 
do 95.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.20 do %7.90. 

Monety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
947 do 9.57. Pélimperyal 9.50 do 9.60 Rubel ronyjski 
papierowy 1.28 ão 1.27 1UG marak nieraisckich 58.45 ło 58.80. 


Wiedeń 4 sierpnia. Notowania wieczorne. 


Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye 


związku 


Skład wszelkich materyałów budowlanych, Lwów, ul. Karola 
Ludwika l. 21 (Hotel angielski). 


Wzorzyste posadzki cementowe 
ręcznego wyrobu. 


4 
"KTO WINIEN: 
Powieść 


E. BRADDON. 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

— Rozumiem — posępnie odparł Morton. — 
Ja się za nie nie liczę tam, gdzie w grę wchodzi 
twój ojciec. A. czy wolno mi będzie przynaj- 
mniej powrócić wieczorem ? 

— O, naturalnie, mój kochany. Papa wypo- 
cznie z drogi do tej pory i będzie bardzo rad 
widzieć ciebie. 

— Nie dałbym głowy za to; 
będziesz rada, to mi wystarczy, 

Pożegnali się serdecznie 1 rozstali, a Izia 
pobiegła do swoich domowych zajęć, licznych, 
choć nie uciążliwych. 

Nasamprzód spustoszyła wszystkie cieplar- 
nie, aby przystroić pokoje ojca barwnymi kwia- 
tami, któreby go mile powitały z drogi; potem 
wydała bardzo staranne rozporządzenie co do 
wina, które należało przynieść z piwnicy. 

— Ojciec mój będzie pewnie bardzo zmęczo- 
ny z podróży — rzekła. — Trzeba mu będzie 
podać eos wyjątkowo dobrego i bardzo orze- 
żwiającego. 

Załatwiwszy się z gospodarskiemi czynno- 
ściami, zaczęła rozmyślać, czemby zapełnić re- 
sztę czasu, którego pozostało wiele, a który jej 
się wydawał nieskończenie długim z przyczyny 
gorączkowego wyczekiwania, sprawiającego, że 
co chwila biegła nadsłuchiwać, czy nie usłyszy 
turkotu kół na przymarzłej drodze. Chwilami 
siadała do fortepianu z mocnem postanowieniem 
ćwiczenia się przez kilka godzin jednym 
ciągiem; ale w środku rozmarzonego nokturnu 


ale jeżeli ty 


myśli jej odrywały się i biegły daleko, a białe | 


BE Poleca się handel win Ludwika Stadtrmülle 


ręce opadały na klawisze; zrywała się i stawała 
w oknie, wyglądając przez faliste wzgórza i! 
łany na daleki punkt w lesie, gdzie przez wy- 
cięte drzewa widać było wijącą się kręto wstęgę 
gościńca. 

— (iekawam, co skłoniło papę wyjechać tak 
nagle do miasta? — rozmyślała w duchu po raz 
setny.— I dlaczego nie powiedział mi, jaki to 
był ten pilny interes? 

Długi dzień dowlókł się nareszcie do koń- 
ca, nastała szara godzina; ustawiono małe sto- 
liczki herbaciane przed kominkiem, i w chwili 
właśnie, gdy Izia zaczęła popłakiwać na myśl, 
że ta najmilsza pora dnia traci dla niej cały 
swój urok skutkiem nieobecności ojca, upra- 
gniony turkot kół dał się nareszcie słyszeć w 
szpalerze i uradowane dziewczę z obnażoną 
głową i wyciągnętemi ramiony wybiegło przed 
dom, aby powitać podróżnego. 

Stangret na widok jasnej główki z roz- 
wianym włosem zatrzymał konie, a sir Everard 
wysiadł z powozu przy bramie wjazdowej i 
uścisnąwszy czule garnącą się do niego miło- 
śnie córkę, wziął jej ramię. Skierowali się ra- 
zem ku dworowi. 

W oświetleniu dużej lampy, zawieszonej 
u sufitu hali, Izia spostrzegła, że ojciec był 
bardzo mizerny. 

— Drogi papo, jakiż ty się wydajesz zmę- 


czony! -— szepnęła zasmucona. 
,— Tak, jestem zmęczony fizycznie i moral- 
nie — przyznał sir Everard. 


— Chodź, najdroższy ojcze, do twego ulu- 
bionego gniazdka przy kominku, i pozwól, że 
ci naleję gorącej i mocnej herbaty. * 

.— Ach, żeby to pomogło, lziu! — westchnął 
ojciec. — Oby ta twoja herbata przyrządzoną 
była na letejskiej wodzie, któraby nam dała: 
wieczne zapomnienie o wszystkiem! 

Rozmawiając, weszli do pokoju i izia po- 
magała ojcu zdjąć podróżne futro. 

— Drogi papo — rzekła — przecieżbyś nie; 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchniete rece wybiele- 

Ja i wydeiikatkiają po kil- 
kakrotnem natarciu 


Kremem roślinnym. 
Słoik 80 ct. 


o jednej rzeczy — znużon 
| dod 


PRZEGLĄD dnia 6 sierpnia 1897 
chciał zapomnieć o wszystkiem ? 

— O wszystkiem, Ilziu, aby módz zapomnieć 
j glosem odparł sir 
Evərard — Ale nie, — al po chwili nieco 
weselszym tonem. — Nie chciałbym zapomnieć 
o mojej ukochanej córeczce i o jej dobroci 
dla mnie. 

— O mojej dobroci? — powtórzyła lzia. — 
Powiedz raczej o mojej wdzięczności dla cie- 
bie, drogi papo.. A teraz opowiedz mi o tym 
interesie w Londynie. Czy to była bardzo nu- 
dna sprawa ? 

— Gorzej niż nudna, Iziu — odparł powa- 
żnie. — Obawiam się, że sprawa ta połączona 
będzie z pewną przykrością dla ciebie, ukocha- 
nie moje.. Ale o tem potem. Teraz nalej mi 
proszę, herbaty 1 opowiedz, coś robiła w mojej 
nieobecności ?... 

Izia zaczęła się żywo krzątać przy srebr- 
nym samowarze, zdając jedmocześnie sprawę z 
tego, co zaszło podczas, świąt. 

— Nie wiedziałam, że Morton i lady Frances 
Grange są takimi przyjaciołmi — rzekła, opo- 
wiedziawszy mu o improwizowanych tańcach 
w Tangley Manorze. 

—.Ani ja również aż do niedawna 
sir Everard. 

— Czy papa nie znajduje jej śliczną ? — spy- 
tała zamyślona. 

— Nie tyle śliczną, co dystyngowaną. Jest 
w niej eoś oryginalnego. Jakaś niezwykła na- 
turalność, połączona ze śmiałością, która jej do- 
daje bardzo wile uroku. Pojmuję doskonałe, 
że młodzież może szaleć za nią. Dziwię się na- 
wet, że dotąd jeszcze nie wyszła za mąż. 

— Nieprawda, papo? — przyświadczyła lzia, 
wzdychając bezwiednie z cicha. — A może 
ktoś jej się bardzo podoba, a ten nie dba o nią? 

— I to być może. Kwestya tego rodzaju zo- 
stawia zawsze szerokie pole do różnych do- 
mysłów. 

— A teraz wróćmy, drogi papo, do tej spra- 


odparł 


Jan ihnatowicz 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: 


Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCE : Rynek 3. 


wy w Londynie. W czemże może ona mnie 
dotykaó? Cóż takiego mogłoby mi sprawić 
przykrość, coby nie było w związku z tobą? 
A że tak nie jest... 
— Niestety ! moja najdroższa, właśnie, że tak 
jest. Sprawa ta dotyczy mnie. 
Iza poblądła nieco, wpatrując się badaw- 


czo w ojca. 
— Zapewne chodzi o jakieś pieniężne straty 
— rzekła. — Musiało cię spotkać jakieś mate- 


ryalne niepowodzenie, papo. Zubożeliśmy, nie- 
prawdaż? O! mój najdroższy, to jeszcze nie 
uczyni mnie nieszczęśliwą. Póki mam ciebie i 
mogę ci być pociechą; to starczy mi za wszyst- 
kie skarby na świecie. 

— Nie, Iziu. Tu nie chodzi o materyalne 
straty. To moglibyśmy przenieś*. Nie w tem 
rzecz... 

— Więc w ozem; papo? 

Uklękła przy fotelu, cisnąc obie jego roz- 
gorączkowane dłonie. Blask ognia igrał po jej 
bladej, niespokojnej twarzyczce i złote iskry 
zapalał w głębi wilgotnych, niebieskich oczu. 

— Moja najmilsza — rzekł ojciec — wiesz, 
że od pewnego czasu byłem jakiś niezdrów, 
choć nie przywiązywałem do tego wielkiej 
wag... 

Blade policzki stały się naraz sinemi, 
światło zagasło w rozszerzonych nagłem prze: 
rażeniem oczach córki. 

— Qjeze!. ojcze!.. — rozpacznem łkaniem 
wydobyło się z jej piersi. 

— Już oddawua — ciągnął dalej sir Eve- 
rard — tak, już od trzech lat, czułem, że zdro- 
wie moje i siły zaczynają niedopisywać. Stra- 
ciłem och: tę do czynnego życia i każdy ruch 
mnie męczył Wiedziałem, że coś popsuło się ; 
w moim organizmie i że powinienem zasięgnąć | 
porady lekarskiej. | 

— Tak — szepnęła Izia bez tchu, nie spu- 
szczając oczu z twarzy Ojca | 

— Otóż parę dni temu ponowił się mój dra 


ra we L w 


Zachwyt i zdumienie wysołać muszą nowe tutki 
z bibułki egipskiej WIEMOJO WSKIEGO. 


Smak ługodny i przyjemny. 


| 
niczny atak bólu w boku. Był on BL. | 
niż zwykle, więc powiedziałem sobie, że nad: 
szła pora stawić czoło temu, co z wyroki 
wyższych jest nieuniknione. Postanowiłem d 
wiedzieć się prawdy. 
— Ojcze! 
Krzyk ten mimowiednie wydarł się z u 
jej drżących. Z wyciągniętemi naprzód ramil, + 
ny cofnęła się trwożnie w tył jakby przed stw 
sznem jakiemś nieszczęściem, którego blade W 
dmo, pełne nieop sanej grozy, zblżało się 
niej powoli, przygniatając ją i miażdżące 
proch całym swoim ciężarem. Wiedziała co 
czeka, a niezdolną była uchylić się przed wí 
rokiem okrutnego przeznaczenia. o 
— Moje dziecko, każdego to z nas czeka kit 
dys — łagodnie rzekł ojciec. — Ta sama cj 
mna noc pochłonie nas wszystkich i ta sa 
ścieżka wiedzie nas do kresu. W najgorszy 
razie, to tylko śmierć... dziecko, nie patrz » 
mnie temi błędnemi oczyma... Koniec m 
może się zbliżać powoli... stopniowo. -Może 1 
jeszcze danem nam będzie spędzić rażem z sok” 
— Qjcze, powiedz mi otwarcie. Widział 
się z doktorem w Londynie ? 
— Tak jest. Z jedną z największych pow 
naukowych. | 
— I powiedział ci, że masz jaką wadę or7*. 
niczną ? | 
— Potwierdził tylko moje własne przyp 
szczenia. Serce i płuca są zarówno zaatakow 
ne i to już oddawna. Nie mogą żyć długo, a 
mogę jednakże przedłużyć nitkę mojego ży 
wota, jeżeli będę bardzo ostrożnym.. | 
— Będziemy więc ostrożni — zawołału Izis 
— Będę cię tak pielęgnowała, drogi ojezulk 
że gdy za parę miesięcy pokażesz się na nowi 
twemu doktorowi, to znajdzie, że choroba usta 
piła zupełnie i że wyleczyła cię miłosć twoje 
córki. Cóż więc mamy robić? Co oi przepisał 
no? Mów! 


(Ciag dalaxv ER 
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HANDEL 


BIAŁE I PIĘKNE ARCE! 


| c E a PA |= so o EE mm u e A BA A DZE 


mMspołka wydawnicza polska 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 
poieca następujące nowości : 


Murawiewa-Wieszatela z przed W czeluściach piekielnych, pobyt Wygnańcówją 
mową St. Tarnowskiego, 16 rycin w tekscie, złr. 1,0, polskich na krancach Sybiru, powieść tegoż autora, złr. ft 
oprawne złr. 2.—. 2.50, w opr. złr. 3. i 

Historya legionów polskich Nowele Konkursowe „Czasu“ 10 wybranych prac) is 
Pepłowskiego, z 15  illustracyami, K. M. Górskiego, Micińskiego, Grabowskiego, fotmajera)| $Ą 
złr. 2:50. i © dh złr Ż250: r$ 

Nasze dzicje w ostatnich 100 latach, praca St. Niczyja, najnowsza powieść M. Gawalewicza, złr. 1-80,| S$ 
Farnowskiego, wydanie wykwintne z 90 rycinami, złr, w oprawie 220. 

1.50, oprawne w płotno złr. 2,50, w skóre złr. 5 do Mamusie, stulya z życia przez IL Glińskiego, złr, 2, 
złr. 10. w oprawie 250. ; 

Krzy pokolenia w Krakowie przez L. Debickie- Pod rodzinnem niebem, powieść Iry. Za tło służył 58 


ENEF" Zapalony papieros nie gaśnie. TRE" 


Na każdej tutce jest nazwisko $. W. Niemojowski. — Wszedzie do nabycia 


PŁOGIEN. i BIELIZNY 


"> CPWNRSIYE WG WEEN SIEC A | 7 CNIZICT"W 
Koniynentalny 


" 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


Pamiętniki 


przez St. Schniurr- 


złr 2—, oprawne 


1. Wypoży- 
czamie siewników 
do nawozów sztucznych. 
2. Bezpłatna analiza gleby 


W piątek 6 sierpnia 


High-life Przedstawienie 


wieczór © godz. 8 


Rendez vous dobrego towa- go. Dzieje krakowa w bieżącem stóleciu, w zyciory- ucisk Polaków w zaborze pruskim, złr. 160, opr. zł. ż.| 84 na zawartość azotu, kwasu fo- 
rzystwa. i a y powieść hist. z czasów kongresu wiedeń- 3 sforowego, potasu i wapna. 3 Kre- 
skiego przez a. Jiraszka, tłómaczył prot. hiczek, złr, dzo do 12.miesi 
NA A KOZA W. Balinke, złr. 7.70, oprawne złr. 1U 1.40, w opr. złr. 1.80. w A (u Go 2 WOZY 
Występ ostatnie Iaia panowania Stan. Augustia przez Sprzedany sierota, powieść Sigurda, ze szwedzkiego) %9% Najściślejsza gwarancya za praw- 
angielsko-amerykańnskiej ks W. Kalinkę, 2 tomy złr. 3.60, oprawne złr. 4.60. _ tłómaczona, 60 ct, w oprawie złr. 1.20. w j dziwość, ezysiość i zawatość fabrykatu. "ka ć 
5 3 J Iżosya a rewolucya francuzka przez profesora Irena, powieść z czasów prreśladowania chrześcijan za gF Ceny nadzwyczaj niskie. wy poleca najtaniej własnego wyrobu 
trupy B. Dembińskiego, złr. 3. Wydanie Akademii Umiejetności. Domicyana. Drugie wyd., złr. 2. 


Bliższe wyjaśnienia daje broszura o uży waaiu nawozów sztucz- Koszule salonowe 
sh i i je na życzenie gratis i frameo przesyła. = 4 
nych i cennik, który się sA ri y po :ł 105, D55, 2,—, 2.26, 450i8 | 
PORE. i ` Korznle z przodiami pikowymi ifs- 
dziba ni (rakładtami) po sł. 27513 „f 
Koszuje koisrowe. satynowe, kroto-f, 
nowe i oxfortore po zł 780 i 276 
Koszule nocme po zł. 155 i 19° 
oxdobione aa waór ukrsińzk:ch pr 
zł. £-80, 2.50 i 2.75, 4. 
Kowunie dla chłopaków po sl 
1:49 i 1.60 | 
Fółronzulki z kcłnierzami 59 ct 
bee kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1.05, 1115 1.45, 1:65, 1.80 
Kalesony dia chiopaków poj 


Nie z sulomu, obrazki z życia przez Tepe (T. lraż-|3$5 

mowska), złr. 2, w oprawie złr. 2.60. ' 

Poezye M. Gawalewicza, z illustracyami Piotra Stachie' 
wicza, złr. 1.20, w oprawie złr. L.s0t 

PicŚń o ziemi naszej W. Pola, wytworne wydanie 
z 8 sztychemi J. Kossaka, złr. 1,40, w oprawie złr. 2. 


Opowiadania historyczne z okolicy Słuczy 
ma Wołyniu przez Jozefa Własta, z ź rycinami, złr. 

1.40, oprawne złr. 2. 

Łe wspomnień szlacheckich (1£351—1£64), 50 ct. 
opr. YU ct. 

Mapa historyczna Bzpliiej Polskiej przez J: 
BKabircckiego, wielki arkusz starannie kolorowauy złr. 
1.20, podklejony duo zawieszania na ścianie złr. =i tu: 

2 tomy złr. 


Ph 


STW A 


Alia SP, YAdŁ A o D A 
3 me a ZTGEL | ry (MET PAŁ 
p 


JOZEFA KWIATKOWSKIEGO 


Piwo żelaziste 


Olle, 
“S Gazella 
232111 22? 


Nabyliśmy na własność lab wydalismy świeżo następujące 
dzieła Ks. Prałata Pelczara, Profesora Uniwersytew: 
Kazania na uroczystości i święta Najśw. 

2 fi „dani e i 7 U gorp- - 
A Tang wydanie drugie, pomnożone, 2 obszer przeciw nirdekrewności. 
Kazania o Św. Patronach polskich 60 ct. Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy i po- 
Monferencyc apologetyczne © przyczynach |leciło je w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelazi- 
niedowiarstwaa w naszych czasach i o potrzebiejste jest nowym, jedynym. wyborn:go smąku — właściwym napojem dyetetycznym, 
z religii Wyd. drugie złr. 1. z którego organizm majłatwiej przyswaja sobie żelazo. Piwo zelaziste leczac, 
Mowa na pogrzebie Ś. p. X. Arcyb. E'eliń-|rownocześnie zasila organizin łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, czego in- 
skiego. 26 ct. den dotychczas znany preparat żelazisiy nie czyni. 
Mowa na pogrzebie Do nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 35 ct. za pół litr. bu- 


Studya polityczne St. 
1.80, opr. 3. 

Rycerstwo polskie wieków średnich, 2 tomy, 
urugie wydanie (odznaczone przez Akademię Un), przez 
prot. Piekosińskiego, z rysunkami, złr. 10. 

Herold Polskt, wspaniale wydany i bogato illustro- 
wany zeszyt, poswiecony heraldyce. zł. 2. 

Russie et Fologne par le comte Leliva. Franauzkie 
wydanie słynnege dzieła, złr. 1.75. (wydanie rosyjskie 
złr. 1.80. polskie złr. 1.50, niemieckie 9U ct.) 


‘Tarnowskiego, 
uran amen 


Zagadkowa lunatyczka 
NE 215 EQ GR: 


zwaną ciemna tajemnica. 

Nowość, Kwitnace kamelie. Latajacy ; 
stól Swieto Bachusa. 

Jundyjski cudowny kosz. 


W powietrzu na kole jeżdżąca 


ś.p. Ks. Kard. Duna- 


dama. iiroże, sprawozdanie PONZNEC świadka 0 PEM jewskiego, 20 ct. telkę, We Lwowie w aptece Mikolascha. Z browaru w Śerecie (Bukowi- ae paei E A sł, 240 i 75 
idąca wi p! LOŻA Coy Se po amica 5 aka Pius IX i jego pontyfikat. Wyd. nowe, uzupcłnio-|na) wyseła się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelkę. Niżej | | gazety turin P3 sl 41 4.50. 
H j TS TL Chay JAW E L BCE a Eais ne 3 t. złr. d 10 butelek nie wyseła sie. Upraszam o dokładne podawanie stacyi kolejowej, do p 


Chustki płócieane, tuzin zł. 2.50. 
Prawdziwe sakie 


trancuski, polski i rosyjski obejmuje prosby Unitów po- 
dane do tronu, zir. I. 
Mowy Juliana Dunajewskiego w Scjnie i Ra- 


której piwo Żelaziste ma być wysłane. 
Adres: J. Kwiatkowski w Serecie. 


Rozmyślania © życiu kapłańskiem, czyli asce- 
tyka kapłańska. Wydanie drugie znacznie pomnożone. 2 


Żywe fotografie 


ACE RER ZK A MAR 0 0 OBA. 


Niezrównany sukces | 
Wspaniała Galerya żywych ol-; 
brzymłch obrazów nowoczesnych 

mistrzów d 

Patentowane maszynerye. Przepyszne 

dekoracye. Melodyjna muzyka. 
Jales Cascabel 

Chwilowe metaiioriozy. 
Oryginalne : Przenołowiony człowiek. 
3 Ostatni raz 
Świecące ulbrzymie widospadđy. 

Żywe obrazy 20 pań. 


Uroczystość królowej roż. 
Wspaniała ferya z przepyszną wystawa. 
Bileiy do godz. 6 są do na-} 
bycia w biurze dzienników p. | 
Plolina ni. Karola Ludwika, 
wieczorem przy kasie. 


W niedzielę 
2 wielkie przedstawienia | 


o godz. 4 i S. 
Na przedstawienie popołudniowe 2wra- 
ca sie szczególną uwagę Szan. Publicz- 
ności w okolicy Lwowa Popołudniu 


dzie panstwa, obszerny tom, złr. 5. 

Rzecz o roku I[S6% przez 
Drugie tanie wydanie, za 3 tomy 
złr. 4. 

Hultura odrodzenia we Włoszech przez J. 
burckhardta, 2 obszerny tomy, złr. 5.60, w oprawie 6.60, 

Cywilizacya, literatura i Sztuiaa w dawnej 
kolonii zachodniej nad Bałtykiem przez G. Manteufla, 
wyd. drugie illustrowane, bivsz. złr. 4.20, opr. złr. 1.60. 

Powstanie w roku 1530331 kasztelana kr. Weży- 
ka 2,50, opr. 3. 

Sto lat dziejów malarstwa w Polsce. Pierwszy 
obszerny pouręcznik historyi malarstwa naszego, Opra- 
towany przez Lrof. uniwersytetu J. Mycielskicgo, zir. 5. 


Stanisława Koźmiana. 


zir. 8, w oprawie 


W., 5 tomy, piora St. Tarnowskiego, po zir. 2, w opra- 
wie po 2.50. 

© dramatach Schillera, prelekcye St Tarnow- 
skiego, złr. 2, w starannej op:awie złr. 3.50. 

Wspomnienia o A. Mickiewiczu przez M. Go- 
recka, (corke wieszcza) 90 et., w ozdobnej oprawie złu. 1.50. 

Hygiena palenia, podrecznik dla palących- 60 et. 
w opr. złr. 1 

Alkohol i zgubny jego wpływ na życie ludzkie 
przez Dra l. Danielewicza, S0 ct. w opr. zir. L30. 

W Jaaiordze. (Wspomnienia z martwego domu), tu- 


sach, 80 ct. 
Sejm czteroletni, 3 tomy w 5 częściach przez ks. 


obszerne tomy złr. 6. | 
Zarys dziejów kaznodziejstwa w kościele 
katolickimi. Cześć l. (stanowi całość). Kaznodzieje 
greccy do IX wieku i łaciùsey do XVI wieku, złr. A'40. 
w starannej oprawie 2. Czesć ll (stanowi dla siebie ca- 
łość p. t:) Kaznodzieje polscy str. aUl zir. 8. 
W starannej oprawie zł:. 3'60. 
Dodinick ao części LL zir. A, w oprawie zir. 1-60. 
Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim) 
obejmuje wyjątki z przemówien najznakomitszych naszych 
kaznodziejów, porzadkiem chronologicznym zestawione. 
Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej 
Życie duchowne czyli doskonałość chrześcijańska, wy- 
danie piate powiększone, 2 tomy ałr. 3°50. 
Goun 4, 4s. Kazania niedzielne i świąteczne, 
wydanie drugie z życiorysem złr. %2. | 


Paulick. S. Ko. Prot. Uniw. Ernest Reunan, jego ży —— 


cie i dzieła, wydanie drugie powiększone złr, 8, 


Semenenko Htr Ks, Mistyka wedle nauk konferencyj-|; 


nych, zł: 2:50. 
nauk, złr. 2. 
Czytanki niedzielne dla ludu. Ks. Wąsikie vicza, 

wydanie drugie, 1:56. 
Sto rozmyślań o Przentij. Sakramencie, 50 
ct., ozd. opr 78% ct. 
„Módl się i pracuj”, upominek dla dzieci Maryi, 
przyjetych do kongrepacyi Maryalńskiej 55. Urszulanek. 
Wydanie drugie, oprawne SU ct. 


Tegoż autora Ojcze masz, dziesieć 


| ŚMINTE MISZUM | SZEZNTOM| | 
TRM i] 


Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


ZAKŁAD WODOLECZNIGAY I SANATORIUM 
Dr. A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracyi, która 
popołudniu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


się odbywa rano do 


Skarpetki, pończochy 
dia pań panów i dzieci. 
WATY 
w najwiękazym wyborze, 


Zamówienia z p-owinoył wykonują 
się najutarasniej, 


Na żądanie szczeg *łowe cenniki. 


am re. T. 
Tanie i dobre 
| ofiaruje ogród handlowy w Lubyczy król. 


10-tej i 


kwiaty wazonowe bardzo śliczne jak; Be | 
gonie i Petanie pełne, Felargonie, Fuksye, | 
Gloksynie, Palmy itp. Katolog darmo. 1 


Artur Kaścicki 
(SYRIUSZ) 
Lwów, ulica Zamarstynowska I. W 
(dom własny) ullca Trzeciego Maja 
llezba 2. 


oleoa wprost z Ameryki wybor- 
A kawę pół kilo =l. 1. — Naj” 


wi 

do gaszenia ognia 

konopne składana, lakie- 
rowane i gumowe 


poleca 


Alojzy Hubner 


Lwów, Rynek 38. 


BUCIKI 


Znakomitą ksiazeczka dla dorastające) aiaa 
obejmuje nietylko obowiazki wzgledem Boga, ale i nader 
praktyczne wskazówki w zyciu codzieniem, n. p. stosunki 
powieść z epoki 1868 r, w 3 tomach KonurymowWicza z rodzina, ze służbą, o pracy dla iuuu, o pracy umysłowej 
Ogińskiego, złr. 4, w oprawie 5.50. i fizycznej, o gospodarstwie domowen i t. p 

Książki wymienione w tym spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć lub sprowadzić. | 


płaca uczniowie i dzieci pol:v ę 


ceny. Lożu 4 żłr, lepszo herbaty pól kilo zł L 


do zł 6. — koniak kuracyja 
hużelka s} 1.80 do si 5. y 


Do desinfakeyi! 


ogromny zapas 


Środków desinfekcyjnych jak : 
Kras karbolowy surowy 


maczenie słynnej powieści Teodora Dostojewskiego zir. 1.60 


Książe Hotuba czyli Don Kiszoi XIX wieku. Jedyna niezawodaa 


TRUGDIZKA 


na szczury, myszy domowe 


polne 

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trujaco tyl= 
Ma na gryzonie, (glires) szezur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznią odwrotnie 
za pobranien. Skład i laborato- 
ryuim przetworów chem. Ją- 


Centralne Bióro pośrednictwa. Cele- 
siyay Bodyńskiej we Lwowie Rynek 29 
poleca nauczycielki, bony i wszelkiego ro- 
dzaju doborowa słuzbe. a 13 


BKŁYIWY ARGENŁA 
otrzymał do wyłącznej sprzedaży dla 
Galicyl. 


S. PIELECKI i Ska 
magazyn broni, rowerów, przyborów 
mysliwskich i uniiormowych Lwów. 


NiąmuUci Merväty i kawy 


EDMUNDA KIEDLA 


we Lwowie plac Marjacki I. 10. 
poleca połeca najlepsze gatunki 


HERBATĘ |jxa w Y 


Franciszka Bumcel, właścicielka 
pracowni sukien damskich, (Kręta 7), wy- 
echała na dłuższy czas do Paryża. 


C, k. uprzywźlajuw. 


' czysto aromatycznym, k - — — . RZ - 
FABR y K A SAKÉ Å zhłora majowego AES ETA franca RR E każ. —Rrzytwy Arbeuza z klingą dają | 7% e o A o” ję a a Bek i żółte, juch-| Kwas karbolowy w kry-* 
pół kl: Congo zł 1.60] * “AGYi pocztowej 4, kg. w wo- |cą się wymienie sią ma Czkyna mWIE-| | kilo truciny 2 zèr, 4 i pół kilo [OTO zo "okkio, na porę obe-| wztałach 
tafiowego I zwierciadłowego Souchong czarna, Ż— |Eortorico . O ` y pá; kę. cie ZnanĘ z ene mag Be) GOG gr 7 złr. 50 ct. eną najlepsze polecają Wapno muarbolowe i chlo- 
KUPFER & GLASER A sbiórzajowy S ot E a | 6090] © - lję E a JAN MICHNIK Motwiewski at Krzygzkowgki Tsecze 
Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28 Kaysow czarna 4— Ceylon zielona EE IOZST= m z w Sanr acta magister farm, w Bochni. ULJIGWO l b ui OwSKI Si+rezam żŻelnza, Kresolina 
= pa RRC de London Sojo A ie JES= 100 „BO? P aA. Arbenz Jougne. Skład na Lwów : Lwóz, piaealiaka i liczba 6 Lysol, Dwusiarczan wap- 
kę pp a yramy Waer ork j k kady"? ziar, 10,76 103 SIMCZYTANUAJ France. Każdą sziukaj] J Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4, P ry 5 niowy itp. itp. 
$ hetat . . . . 1.60|Mocca arabska aromat, 10.75 108 | któraby przy używaniu nie zupełnie odpo- Apteki: W. Bai w Łazowski, Pie- 
Szkła W taflach HEET s. . 10.75 1.08 | wiadała, zostanie z wszelką gotowością wy- pes, W. Tepa. poleca 
2.80. Za dodatkowej! o... 


mieniona. Cena złr. J 
klingi 85 kr. od sztuki. Do nabycia we 
wszystkich lepszych handlach tej branży, 
Prospekta i świadectwa dobrowolnie przy- 


Opakowanie nie liczy się, 


wa wszystkich am zę A i rozmiarach Zamówienia x prowincyi WISJIA się odwrotną pocztą 
xwłaszcza - 


gi” 


Papier 


Szyby selinowe (belgijskie) 


WAW 


słane gratis i franko. zj 
I EE r Mam zaszczyt donieść szanownym P. z Odbiorcom, że l i walnej (i A ER SKA z gi 
fs z dniem 10tym lipca 1897 zwinąłem moją tilię we Lwowie o pakowania masła, sera, do o Lwów, Rynek 38. 
szło zwierciadłowe przy ul Jagiellońskiej l. 9, a dziękując za dotychczasowe lv) ofa l + i wiązywania słoików z konfiturami p A i w 
jak i lustra w ramaoh itp. Dla urzędów gminnych, zakła- 


jakoteż do konserwów itp. itp. 
poleca taniej jak wszędzie 


Alojzy Hübner Cenniki i oferty na żądanie 


Lwów Rynek l. 38. ea do dyspożycyt. 
r. Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółki Hotel Zorża. Zarządca W. Hodak. 


' najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
najlepiej polecony. Prospekt w kuper- 
tach po 20 kr. w markach. J. Augen- 
feld c. k. własciciel przywileji Wie- 

deń IX. Tirkenstrasse 4. 


dów itp. prsy znaczniejszym * 
odbiorze ceny wyjątkowo 
niższe. 


cennych zleceń pod adresem Żurawno, stacya kolei Stryj, dma 


1 września na 30 sztuk koni, ma- 
Leon Gałek, Kraków. tek ze źrebiętami i młodzieży 
Raz wzięta miara bywa stałe przechowaną. 


oszkiemia nowych budowii 
wykenujs się pod gwarąu- 
eyą majstarnuniej 


I diament do rżnięcią szkia. 


względy, upraszam jak najuprzejmiej o łaskawe nadsyłanie ae się w Izydorówce op. 


również na 30 sztuk bydła krów 
i jalownika. 


“Papier z fabryki Fijalkowskioh w Białej 7 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


